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Komitet oczywiś·cie utworzyli i prowadzili żydzi - Władze zarządziły aresztowanie 
najczynnteJszy'ch członków komitetu 

Lw ów. (PAT). Władze przystąpi
ły do zlikwidowania nielegalnie wc 
Lwowie istniejącego żydowskiego ko
mitetu antyhitlerowskiego, przeciwko 
którego organom wdrożono dochodze
nia z art. 165 i 166 ]c k .. 

PonIeważ z zakwestjonowanych 
przez organa śledcze ksią.g i korespon
denCYj komitetu wynika., że komitet 
rozwjjał działalność karygodną. o zna
mionach przestępstw z art. 251 k. k., 
przyirzymano najbardziej zaangażo-

Pod zarzutem kradzieży 
167000 fra.'ków 

wanych członków komitetu: mgr., preisa. Aresztowani zostali przekaza
praw Adolfa Krumana, mgr. Sami ni wraz z doniesieniem do dyspozycji 
Sobla orat. ponadto Juljana Ehren- władz są.dowych. 

Lina na Kasprowv Wier,h znów pękła! 
Na 1t~C4'ęści·e O'dbylO' się be~ grO'i'nyclł następst·w 

War s z a w a. (P AT). 29 b. m. przy I śną. Lina nośna doznała wskutek u
ciągnieniU czwartej z rzędu liny kolej- padku na miękkie podłoże pewpych 
ki . na Kasprowy Wierch, .przezna~zo-, nieznacznych z~1ieksz~ałceń, kt~~ mo
neJ na prawą szynę CZęŚCI Myślemce- gą. spowodowac konIeczność lel wy
Kasprowy, wydarzył się wypadek ur- roiany. 
wania cienkiej liny, ćią.gną,{:ej linę no-

• 
• u W P o z n a ń, 30. 1. W Przystajni ko

ło Częstochowy aresztowano na. pole. 
cenie władz prokuratorski oh sądu o- Bandyoi stel'O'ry#ołra,u noC1teg o do~orcę f_bryki ctlel"olady 
kręgowe~o w Poznaniu Zygmunta Pa- . . 'Su.cJ;artl" i lłkradli 6000 #l 

przez skrępowanie sznurami dozorcy 
nocnego, rozpruli kasę ogniotrwał~ i 
zrabowali przeszło 6.000 zł w bilonie, 
przeznaczone na wypłatę robotnikom. 
Policja podjęła energiczny pościg za. 
bandytami. 

M'inis1er Beck 
u Prezydenta RzpUtej 

War s z a w a. (PAT.) P. Prezydent 
Rzplitej przyją.ł w dniu dzisiejszym 
ministra spraw zagranicznych Józefa 
Becka. 

Rozruchy w kopalni żelaza 
s i n g ap r. (PAT). W Tringanu 

małem państewku na półwyspie Ma..
ka.lla doszło do rozruchów w kopalni 
żelaza. 8 osób zostało zabitych, około 
30 rannych. 

Rewolt.a komunistyczna 
Tientsin. (PAT). Według wiado. 

mości, pochodzą.cych z wojskowych 
kół japo·ń'8kich, w południowej części 
prowincji Hopei wybuchła rewolta ko
munistyczna. 

W kawlairni Blikiego 
połski zespÓł muzyiczny 

szkowsklego, pozostającego pod zarzu- " 
tem kradzieży 167 tys. franków belgij- Kra k ó w (PAT). Dzisiaj nad ra- ł biurowy fabryki czekolady "Suchard" 
skich, dokonanej w Belgji na szkodę nem trzech nieznanych osobników do- w Krakowie na Grzegórzkach, gdzie 
Hieronima Opackiego. I konało napadu rabllnkowego na lokal po steroryzowaniu i obezwładnieniu 

Warszawa. (Tel. wł.). W ka
wiarni Bliklego przy Nowym Świecie. 
gdlzie mlodzież akademicka manifesto
wała przeciwko udziałowi ZydóW w or
kiest,rze, obecnie kierownik orkiestry 
us uną.ł z swego ze społu muzyków ży
dowskich, tak, że grają tylko sami Po
lacy. (w) 

rilao w oń~ i [ ~Jm 'o ~m O iy l~nia O ~ i 
. a 

Jak"sana[yjne" pilthole drwi z "ende(kiej ofensywy na stragany" I jak na te sprawe patrzą Zydzi 
Ł ó d ź, dnia 30 stycznia. ł niektórym ludziom wydaje. Powie-

W jakiejś gazecie "sanacyjnej" czy- działbym nawet, że nawet lest to 
tałem artykulik ze zwykłemi wyzwi- witksza klęska niż upadek nawet du
s~mi pod adresem "endecji". Ude· żego przedsiębiorstwa iydowsldego w 
rzył mnie szczególnie ustęp, w którym Lodzl .lub Warszawie. 
"publicysta" "sanacyjny" pokpiwa so-

Tak powiedział żyd, uzasadniając I tylko żydów wyznania izxaelickiego. 
to w następujący sposób: Gdyby istniała statystyka, oparta nie 

- '~edług urzędowej statystyki na wyznaniu, lecz na przyna:leżności 
mieszka w Polsce około 3 milionów . rasowej, to okazałoby się, że samych 
Żydów. Liczba ta ob~jmuje jednak tylko "pełnokrwistych'.' Żydów, wy-

znania izraelickiego, rzymsko-katolic
bie ze statystyk "Orędownika", wyka
zujących rozwój ·przedsiębiorczości 

\ polskiej w różnych miastach i mia
steczkach prowincjonalnych. 

Kołysanka 
kiego, ewangelickiego, kalwińskiego i 
Żydów bezwyznaniowych jest grubo 
więcej niż 3 miljony. A g'dyby doli
czeno jeszcze ludzi z małżeństw mie
szanych, czyli tak zwanych "półży
dów" i "ćwierćżydów" okazałoby się. 
że na 8 miljonów ludności, zamieszku
jącej mIasta, miasteczka i osiedla 
miejskie w Polsce, jest około 6 miljo
nów ludności pochodzenia żydowskie
go, lub z Żydami spowinowaconej. Kto 
wie czy nie więcej. 

- Ma się też "endecja" czem chlu
bić - pisze sobie "sanacyjne" pacholę 
- że w Zgierzu przybyły dwa polskie 
stragany na rynku, a w I{oziej Wólce 
podczas ostatniego jarmarku Polak 
sprzedawał śledzie. Nie wiele warta 
musi być idea "endecka", jeśli tylko 
takie sukcesy m.a do zanotowania. 

Tak się złożyło, że krótko po prze
czytaniu tych "sanacyjnych" drwinek 
miałem dłuższą. rozmowt z pewnym 
Żydem. Zg.adało się o położeniu Ży
dów w Polsce i o widokach na p:rzyz
szłoŚć. Niestety, nie mogę powtórzyć 
tej rozmowy w całości, bo zapewne ar
tykuł ten zostałby skonfiskowany, 
gdyż zdanłe Żydów o roli, zn;:lczeniu i 
;>rzyszłości ruchu narodowego w Pol
sce bardzo poważnie różnie się od po
glądów "sanacji". Sądzę jednak, że 
mogę przyto czyć opinję mego żydow
skiego rozmówcy o "en(leckiej ofensy
wie na stragany", jak pogardliwie na,. 
zywa "sanacja" walkę z pośrednic
twem żydowskiem w handlu. 

- Każdy stragan na rynku mia
steczka prowincjonalnego, zdobyty 
przez Polaka, to bardzo wielka kl,ska 
dla żydów. Znacznie większa, niż s~ę 

,"pij dziecinko już, piękne oczki zmruż, 
Bo nad tobą. czuw a dobry anioł strÓŻ. 

- W miastach i miasteczkach ele-
ment żydowski i z Żydami idą.cy jest 
w większości. Miasta są. temsamern ':N 
naszem ręku i na terenie miast nicze
go się nie obawiamy. W takiej Łodzi, 
Warszawie, KTakowie, Lwowie, Lub1i~ 
nie, Wilnie hasła bojkotowe nie zakłó
cQ. nam spokoju. W naszem ręku jest 
wszystko. Gazety muszą. pisać tylko 
to 00 nam się podoba, kina muszą. wy
świetJlać tylko takie filmy, na które 
my się godZimy, teatry muszą. grać ta
kie sztuki, jakie nam dogadzają.. My 
wreszcie tworzymy modę, w naszych 
;rękach skupia się handel zagraniczny, 
my kontrolujemy obrót pienię~ny i 
.kredyt. Słowem, wszystko, czem mia,. 
sto żyj e i czego potrzebuje, idzie przez 

I 
nasze ręce i podlega naszej kontroli. 

- Akcja bojkotu odgrywa wpraw ... 
dzie tu i ówdzie pewn!!! rolę, ale tylko 
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w bardzo ograniczonych rozmiarach, Wobec tych 25 milionów chłopstwa, polskich straganów już chłopa nie od- cyjny" moż~ coś takiego. ~~pełnić, jll:k 
gdyż pOlskie narodowe placówl{i han- I jest nas zamało. Możemyorganizować pędzimy. I ten artykulik o "endeckIeJ . ofensywIe 
dlowe mogą. działać tylko w sferach \ krncjaty takie wśród robotników i Tylko niech pan o tem nie m.ó~i ni- na stragany. . To dl8: ~as me bagatel
ludności najuboższej. Antysemityzm proletarjatu miejskiego, chociaż i tu- komu. O takich rzeczach leplej .gło- k?-. Antysemicka wle~ polska, ~o ko
w miastach jest dla nas szl'odliwy i t.aj w powodzenie nie bardz.o wierzę, śno nie mówić. • asze gazety mc o mec naszego :panowama ekonomIczne
nieprzyjemny tylko ze względów poli- ale z chłopstwem nie damy rady. Od tern nie piszą,. Tylko głupiec "sana- go w tym kraJu. J. P. 
tycznych. Gopoclarczych szkód ten 
miejski antysemityzm nam nie wy
rzą,dza. 

- Inaczej natomiast przedstawia I I ~ n się ta sprawa, gdy chodzi o wymian, 
gospodarczQ między wsią a miastem, 
która - niestety - z powodu ubóstwa 
ludności wiejskiej odbywa się w więk
szości za pośrednictwem straganów na 
rynkach małych miasteczek. 

- Ludności wiejskiej mamy w Pol
sce około 25 miljonów, czyli prawie 
trzy czwarte całej ludności kraju. Ta 
olbrzymia maSa ludności jes prawie 
w stu procentach aryjska. Żydów na 
wsi hienia prawie zupełnie, a tern 
,mniej "półżydów" i "ćwierćżyd'ów·'. 
Wpływ żydowski na ludność wiejską, 
jest bardzo słaby. Gazet chłopstwo 
;nie czyta, a jeśli· nawet czyta, to czyta 
swoje ludowe gaz.etki, nieobjQte naszą 
kontrolą. prasową. Do teatrów lud
ność wiejska nie chodzi, kina także 
nie zna. Nie mamy więc żadnego spo
sobu zwalczania agitacji antysemic
kiej wśród ludności wiejskiej. 

- Spodziewaliśmy się wiele po na
uczycielstwie - ale te nadzieje ty11<.o 
w małym stopniu się ziściły. Nauczy
ciele albo wcale nie potrafili zdobyć 
wpływu na chłopa, albo po cichu 
przeszli do obozu antysemickiego. 

- Pozostają tylko stronnictwa 
chłopskie. Niestety i tutaj nie wszyst
ko idzie tak, jakbyśmy sobie życzyli. 
Zjednoczenie stronnictw lUdowych 
przyczyniło się wprawdzie do radyka
lizacji życia politycznego wsi, ale fali 
antysemityzmu to nie powstrzymało. 
Radykalizacja polityczna swoj" d:logą 
a antysemityzm swoją. Obecni przy
wódcy mas chłopskich nie mają tego 
autorytetu, jaki byłby dziSiaj potrzeb· 
ny, aby chlopa powstrzymać na drodze 
antysemityzmu. Może udałoby się to 
Witosowi. gdyby mógł wrócić. Tym
czasem jedłlak nie można się teg'o spo
dziewać. Dyskusja nau amnestj~ była 
pod tym względem bardzo znarnimma. 
Zostały poruszone bardzo poważne i 
silne sprężyny na rzecz Witosa - jed
nak bez skutku. Zresztą Witos to za
gadka. Kto go tam wie, co w nim sie-
dzi. . 

- W tycb warunkach pojawienie 
się jednego polskiego straganu na ryn
ku Koziej Wólki czy innego miastecz
ka - to okazja do praktykowania 
przez chłopa antysemityzmu czynnego. 
Taki stragan pozostanie już trwałą. 
zdobyczą nacjonalizmu, bo jak 
wspomniałem - na chłopa my nie 
mamy żadnego lekarstwa. 

. . - W wielkie m mieście możemy 
stosunkowo łatwo doprowadzić do u
p8idku placówkę nacjonalistyczną, nie
bezpieczną dla nas. Mamy możność 
odziaływania na ludność miast, może
my ją zastraszyć i t. d. Z chłopem nic 
nie zrobimy, bo do tej 25-cio miljono
nowej masy aryjskiej żadnego dostępu 
nie mamy. Ze straganem w Lasku, 0-
drzywole, Nowem Mieście, Skierniewi
cach czy Duk1i walki prowadzić nie 

.' możemy. To jest placówka, opieraiQ
ca sit o aryjski mur chłopstwa, a nie 
o chwiejną, przesiąkniętą, naszemi 
wpływami masą ludności miejskiej. 

- Nie potrzebuję szczegółowo tłu
maczyć, jak smutnie dla nas może się 
skończyć ta ofensywa na stragany i na 
handel domokrążny po wsiach. Wzbu
dzić u chłopa odrazę do kupowania w 
żydowskich straganach - gdy istnieją 
stragany polskie - jest bardzo łatwo. 
.A z czego żyć będzie ludność żydowska 
po małych miasteczkach? A w jaki 
sposób torować sobie będą drogę na 
rynek wiejski wyroby tysięcznych fa
b'l"yczek i warsztatów żydowskich? 
Stragany polskie na · rynkach małych 
miasteczek, to fundament dla pol
skich placówek produkcyjnych w mia
staeh. Dzisiaj one nie powstają, bo 
żydowski straganiarz od nich towaru 
kupować nie będzie, ale jutro już mo
gą. powstawać, bo straganiarz polski 
zaniesie ich wyroby do chłopa.. 

- Poeci wasi i pisarze, któr7.y gło
sili, że odrodzenie Polski przyjdzie ze 
wsi, mieli ra~ję. Staraliśmy się zapo
mocą. współczesnej literatury, będącej 
pod naszym wpływem, zagłuszyć te 
proroctwa i wykpić je, nie udało się, 
a raczej trudziliśmy się napróżno. 
Straganiarz polski na rynku w Koń
skicb i w Opocmie - to pierwsza pla
cówka. pierwszy etap idącego odrodze
nia. Tego już nie da się przekreślić 
ąni zburzyć. Chociaż byśmy wszy
scy, ilu nas jest, wybrali się na wieś, 
aby p'I'owadzić tam krucjatę przeciwko 
antysemityzmowi, nie damy rady. 

Premjer O głó'wnych zadaniach rządu - M. in. celem prac gabinetu będzie przygoto
wanie nowych wyborów 

P a l' y ż (Tel. wł.) Prasa francuska P a ryż. (Tel. wł.) Posiedzenie fran-I premjera francuskiego Sarraut. W se-
rozważa czy gabinet premjera Sal'raut cuskiej izby deputowanych rozpoczęło nacie program rządu zreferował mi
otrzyma większość. Naogół dzienniki się przy wypełnionych po brzegi try- nister sprawiedliwości Delbot. Pre
wyrażają, przypuszczenie, iż Sarraut bunach i galerji oraz ława.ch rządo' mjer francuski na wstępie zaznaczył., 
otrzyma wotum zaufania. Wynik gło- wych i lożach. Stojąco wysłuchali de- że okres urzędowania obecnego l'zą,d~ 
śowania uzależniony jest w wybitnym putowani wspomnienia pośmiertnego jest ograniczony lW11CZąCą. się w naJ
stopniu od rozwoju obrad, jakie trud- o zmarłym królu Jerzym V. Następnie bliższych miesiącach kadencją. parla
no jest przewidzieć. zabrał głos Sarraut, żywo oklaskiwa- mentarną. 'vV takich warunkach rząd 

P a l' y ż (P A T). Dziś rano w pała- ny przez lewicę, a szczególnie przez może tylko zająć się szczegółowiej naj
cu Elizejsk.im pod przewodnictwem socjalistów. ważniejszemi· zagadnieniami chwili. 
prezydenta Lebruna zebrała się rada Po przemówieniu premjera. prze- Poza tern zaś głównem zadaniem n?,
ministrów. Na posiędzeniu rady pre- wodniczący zawiadomił izbę o treści we go rzą,du może być przygotowame 
mjer San-aut odczytał tekst d~kJaracji i ilości złożonych interpelacyj, pod~ wyborów do nO'Wego parlamentu: za
rządowej, która została jednogłośnie kreślają,c, że ogółem do głosu zapisało pewnienie bezstronnego ich prz,eblegu, 
zaaprobowana . . Ministrowie Flandin i się 63 mówców. opartego n-a prawach konstytucyjnych. 
Pietri złożyli sprawozdanie z rozmów, p a 1" y ż. (TeJ. wł.) W czwartek po. Poza tern zadaniem rządu bQdzie uzu
odbytych w Londynie z kOlegami bry-I południU izba francuska wysłuchała pełnienie usta\',:odawstwa obecnego, 
tyjskimi przemówienia programo,vego nowego zwalczanie bezrobocia, stworzenie ulg 

" 
aród włoski da· e przy ład 
niezłomnego wytrwania" 

6101~a JLussoliniego na posied~ełłiu rady nł;inistrót~ 
R z y m. (pAT.) Po clzisiejszem po- linje łączności w Afryce wschodniej, 

siedzeniu rady ministrów ogłoszono aby działAć one mogły również w ol<re
komunikat. donoszący, że Mussolini sie letnich deszczów. Mussolini przy
przedstawił sprawozdanie na temat o- pomniał, żep od temi deszczami 100 
statnich wypadków międzynaroclo- tys. żołnierzy włoskich żyło i praco· 
wyeh. zwracając szczególną, uwagę na • wało llbieglego lata, nie napotykają,c 
przesilenie rządowe we Francji ora7. na szczególne trudności. 
na memorandum wloskie, które w spo- Podczas gdy wojska nasze w Afry
sób niezaprzeczalny przywróci lo pra- ce - mówił Mussolini - ożywione są. 
wdę faktom, dotyczącym koncentracji entuzjazmem, gotując się do dał szych 
cześci metropolitalnej floty brytyjskiej wysiłków, naród wIoski nadal daje 
na Morzu Śródziemnem. PonadtD Mus- światu przykład zimnej odwagi, spo
solini zilustrował wielką, doniosłość koju i niezlomnego wytrwania. 
ostatnich zwycięst" na froncie soma- Co się tyczy włoskich sil metropoli
lijskim i erytrejskim, a następnie, po talnych lą,dowych, powietrznych i mor
uczczeniu poległych, podniósł cnoty ski ch, przygotowanie ich odbywa si~ 
wojenne wojsk włoskich, których stan bez przerwy, a niektóre uchwały dzi
fizyczny i moralny jest doskonały. siejRzej rady ministrów, jak np. w 

Mussolini przypomniał równi~ż, że sprawie rekWiZYCji welny, stoją, w 
trwająca obecnie wysyłka 50 tys. ro- zwią,zku z potrzebami i możJiwemi 
botników zagwarantuje i udosk()inali ewentualnościami jutra. 

Uchwały rady ministrów 
R z y m. (Tel. wł.) Z dalszych u- tylerji górskiej. Pozatem postanowio

chwał czwartkowej rady ministrów no zreorganizować całokształt służby 
na szczególne podkreślenie zasługuje czynnej i dążyć do jej ujednostajnie
Ze spraw wojskowych uchwała dalszej nia. Okresu trwania jej nie ustalono. 
rozbudowy woj!'ka lą,dowego, szczegól- W sprawie tej przedyskutowane zosta
nie oddziałów karabinjerów oraz po- ną, jeszcze, związane z tern zagadnie
działu ·Włoch na t. zw. strefy wojsko- niem warunki bytu i stosunki rodzin
we, a mianowicie stworzenie 8 takich ne w kraju: Zpośród uchwał gospo
stref, zamiast dotychczasowych 5. Po- darczych na czoło wysuwa się dekret, 
zatem postanowiono utworzenie nowej I na mocy którego całe tegoroczne zapa
dywizji alpejskiej (pią,tej 7.kolei), oraz sy i wyroby wełniane zostaną, skonfi
utworzenie nowego (dziesiątego) puł- skowane na rzecz państwa i wojska. 
ku strzelców alpejskich i 5. pułku ar-

Czy owe wybory w Gdańsku 1 
Gorq~l"owe pr~ygoto,u'y'Wania socjalistów i partji nU!rodotc·o

so-cjaUstyc.~nej 

G d a ń s k. (Tel. wl.) Part ja socja- W związku z tern podkreśla się sil-
listyczna w Gdallsku wydała do lud- nie w kołach politycznych Gdańska 
ności odezwę, wzywającą do dalszej zdanie prez. Greisera z jego ostatniego 
konsekwentnej walki z narodowym so- wywiadu prasowego, w którem powie
cjalizmem. Celem tej walI<i jest usu- dział, że wybory będą. pewnego rodza
nięcie od władzy hitlerowców. Odez- ju plebiscytem, w którym ludność mu
wa domaga się przeprowadzenia no- siałaby się wypowiedzieć za lub prze
wy ch wyborów (lo Reichstagu, które ciw kontroli Ligi Narodów nad Gdań
powinny odbyć się· zgodnie z konsty- skiem, co według Greisera "musiało
tucją.. by za sobą. pociągnąć bardzo daleko 

Odezwa socjalistyczna pozostaje w idące następstwa polityczne zasadni
niewątpliwym związku 7. zamierzenia- czej natury". Narazie prasa socjali
mi władz hitlerowskich w Gdańsku, styczna w tej sprawie powstrzymuje 
które nie wykluczają moiliwo~ci prze- się od · komentarzy, z& to rozpoczęła 
prowadzenia nowych wyborów. Z do- bardzo silną wielką akcję propagan-
brze poinformow'unego źródła dowia- dową. . 
dujemy si~, że hitlerowcy w przewidy- Na piątek zapowiedziany jest wiel
waniu ewentualnej decyzji o wybo-· ki apel wszystkich oddziałów S. A. i 
rach przez Ligę Narodów, chcą ją. u- S. S. z całego terytorjum wolnego mia
przedzić nowemi wyborami, które prze- sta Gdańska, oraz 3 masowe zebrania 
prowadzą, skoro dojdą do przekona- w Gdańsku, Wrzeszczu i Sopotach, na 
nia, że hasła, jakie wysuną do wybor- których przemawiać będą gauleiter 
ców, znajdą, posłuch w masach. Hitle- Vorster, oraz prezydent Greiser. Zaj
rowskim kierownikom w Gdańsku za- mą. oni na nich stanowisko wobeC; 0-
leży bowiem na tern, ażeby uniknąć statnich decyzyj Ligi Narodów. Ma
za wszelką, cenę ewentalnego prowa- sówki te pomyślane są, jako mani.fe
dzenia wyborów pod kontrolą wyłonio- stacje ludności przeciwko wyrokowi 
nej przez Ligę Naredów międzynarodo-I genewskiemu. (p.) r 

wej komisji. 

w spłacie długów wewnętrznych, u
dzielenie wydatniejszej opieki i po
mocy głó,vnym źródłom rodzimego 
handlu i przemysłu. oraz wytwórczo
ści. W stosunku do polityki zagra
nicz;nej premjer Sarraut wypowiedział 
się za utrzymaniem działań politycz
nych w ramach Ligi Narodów, która 
będzie podstawą międzynarodowego 
porozumienia francuskiego z innemI 
państwami. 

owe kons rcjum 
War s z a w a. (Tel. ,,'1 .) . W miej

scowości Dora we \Vs-chod·nich Karpa
taeh PQwstało. konso.rcjum ·do. ~ksploa
towania olejków leczniczych ze szpilek 
sosnowych. (w) 

AudjencJI! U min. oświaty 
War s z a w a (Tel. wł.) Minister 

oświaty Świętosław ki przyjął rekto
ra uniwersytetu lubelskiego ks. prof. 
Szymańskiego, oraz prorektora Biał
kowskiego, prezydjum ukraińskiego 
instytutu naukowego, biskupa piń
skiego ks. Bugrabę, oraz superinten
denta kościoła ewangelicko-augsbur
skiego Burschego. (w) 

Sensacyjny proces 
przed sadem adań im 

G d yn i a (TeL "·ł.) Przed gdań
skim sądem administracyjnym rozpo
czą,ł się proces o unieważnienie zarzą
dzenia, rozwiązującego socjalistyczne 
związki robotnicze. Proces budzi wiel
kie zaintereso"wanie z uwagi na znaną. 
bezwzględną opinję wysokiego komi
:;arza L1ei. Narodów. 

Krytyka układu handlowego 
z Ni:emcami 

G d y n i a (Tel. wł.) POmOrSK9. Izba 
Przemysłowo-Handlowa odbyła swoje 
plenarne zebranie. Z ciekawego prze
biegu całego zebrania, na podkreśle
nie zasługuje przedewszystkiem kry
tyka, jakiej poddano ostatni układ 
handlowy z Niemcami. 

Z selmowej 
kom'i's ji budżretowej 

War s z a w a. (Tel. wł.) Czwartko
we obrady sejmowej komisji budżeto
wej toczyły się nad bUllżrtem n iniste:r
stwa komunikaCji. Referent StarzaJ( 
w 3-godzinnym referarie st"\-yierdził 
kosztowność utrzymania całego kom
plek~"U komunikacyjnego i brak rto·sta
tec:.-\uych funduszów. Na samo utrzy
manie odcinków drogowYCh i mostów 
potrzeba bowiem 44 mili. zł rocznie. 
Przedstawiając stan taboru kolejowe
go, podał r(),vnocześnie cyfry nowych 
inwestycyj. Na kolejach zatrlldnionych 
byłe> 1 listopada ub. r 138.283 pracow
ników, dla których preliminowano 
358.100 tys. zł. 'V dziedzinie lotnictwa. 
nie są przewidziane zntianv. Znacz
nie rozwinęło się szybownictwo .. 

Ministerstwo. o.pracowuje 5-Jetni 
program inwestycyjny kosztem około 
470 milj. zł. Minister w swem przemó
wieniu mówił o motoryzacji kraju, 
stwier,dza.iąc, że konieczne jest wprowa.
dzenie szeregu reform. (w) 

• 
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,w Poznaniu zmad weteran po,wstania z r. 
18fi3, dr. ivraksymiljan Ziólkowski, w wieku 
91 1at. Dr. Ziólko.ws'ki rodak z Ro'gożna, 
U'Cizeslmiczyl w walkach o wolno,ść w od
dzia,le GarczyńBkiego. Po stud.iach le'kar
skich w Grvfji r00Począ.ł praktykę jako 
okulista i praco-wal przez dłu'gie Jata w 
POz:IlaJliu, pelniąc o.dpow-ied'2;iaJne obo
wlC\!Zki le'kar:~a do blisko SO lat. C.ześć pa
Iffii-ę.ci bojownika o wolność i zasIJUlżonego 

lekarza poznańskiego. 

29 s t y C z n i a. 
Parę dni temu warszawska Bratnia 

Pomoc uniwersytecka obchodziła swe 
20-lecie istnienia. Urządzono uroczy
stość, podczas której w prezydjum za
siadał jeden z bYłych jej prezci:=ów i 
członek honorowy, a dwu innych by
łych prezesów przemawiało, ZebranIe 
zakończyło się okrzykami na cześć Ro
mana Dmowskiego. 

A dzisiaj larum wielkie podnosi 
"Gazeta Polska": ustawa uniwersytec
ka naruszona! Na zebraniu w obrębie 
uniwersytetu byli ludzie, nie będący 
student.ami aktualnymi! Rety, ratun
ku! Gdzie prawo? Zamach na pra
wo! .. _ 

" ... Władze naszych uczelni akademic
kich nie wykazuja, dostatecznej dbałości o 
powagę powierzanych swej pieczy zakła
dów i 00'1 e;ruj a" a nawet lega.lizuja. przez 
swa, o'becność wY'!'aźne na.ruszenie praw, 
źyciem akademickiem rządzących ... 

" ... Mamy lIladzieję, źe sprawa, zaintere
sują się naczelne wladze oświaltowe i za
pobiegną szerzeniu się zła w zarodlm," 

Pierwszy ust.ęp wyraźnie skierowa
ny przeciwko rektorowi Pieńkowskie
mu, na którego wniosek uniwersytet 
warszawski został nazwany uniwersy
tetem im. J. Piłsudski ego_ 

A drugi ustęp to pośredni atak na 
ministra Świętosławskiego, który swe
go czasu publicznie głosił, że 
sprzeciwia się ustawom akademickim, 
projektowanym przez J. Jędrzejewi
eza. 

Atak "Gazety Polskiej" pojM"ił się 
. akurat w tym samym numerze, który 
zawierał sprawozdanie z debaty ko
misyjnej nad budżetem ministerstwa 
oświaty. podczas której minister i re
ferent nie wyrażali entuz.iazmu dla 
reform szkolnych braci Jędrzejewi
czów. 

Wygląd::t to tak, jakby dwaj pano
wie ,(M. Matuszewski i Mieclzil'lski), 
wspomagani przez dwu braci Ję 'lrze
jewiczów, r.amierzali podnieść kam
panję przeciwko libertynowi z mini
sterstwa oświaty. 

WARSZAWIANIN 

Ubój rytualny 
\V a r s 7. a w a. (Tel. wL). Na posie

dzeniu koła rolników w Sejmie p . Buł
hak referorwał projekt wniosku o ubo
ju bydła, któryby ograniczył ubój ry-
tualny. (w) --

R,abin Z Nnwego Jorku 
War s z a w a. (Tel. wł.). Dziś przy

jedzie do ,~7arszawy głośny jeszcze z 
czasów wojny rabin Stephen Wiese z 
Nowego Jorku. (w) 
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Jak gen. Składkowski ~dogo/enla 

~ 
zosłał minisłrem ...,r6tnio lit; obfll~ ""'Wf 

.ychaj'll''l płoftq, "'''ckc:. 
"ail"ard • .., ...... 1\ " .. _ 

dratnlą '~6rJ I at'ftl lO'
nie bezbolas"""" UtywtC 
zatem a przelOtlcrlZ .Ię, t. 

jednak. dobrycli noileg ... 
jest tylko 

W książce gen. Sławoj-Składkow
skiego p. t. "Strzępy meldunków", bę
dącej niejako skrótem historji Polski 
pomajowej, książki, napisanej z godną. 
podziwu szczerością, znajdujemy tak
że b. ciekawe nietylko dla historyka 
relacje, dotyczące sposobu mianowa
nia ministrów Rzplitej w okresie 
192(:3'1935. Oto, co pisze autor o wła
snej nomin?-cji: 

"Wygląd Pana Marszałka - pi
sze gen. Składkowski o swej au
djencji w Belwederze - przedsta
wiał się dobrze. Ubeany był Ko
mendant w kurtkę strzelecką bez 
odznak i siedział za owalnym sto
łem, stawiając pasjansa. Pan Mar
szałek podal mi rękę nad stołem, 
wskazał ręką na krzesło i powie-

dział bez wstępów: "No więc, zoo 
staniecie ministrem spraw we
wnętrznych, bo Młodzianowski nie 
chce już dłużej pracować z tym _ .. 
Sejmem"_ Zwróciłem posłusznie u
wagę, że z polityką dotychcza,s się 
nie stykałem, że są inni koledzy, 
znający ją lepiej. Na to Pan Mar
szałek, śmiejąc się i jakby przyzna
jąc mi rację, powiedział: "Nie po
trzebna tu polityka. Wszy'scy krzy
czą, że jesteście dobrym admini
stratorem, więe dlatego będziecie 
ministrem. Zameldujeie się u p. 
Bartla. No, dowidzenia!" Tu Ko
mendant, jakby znudzony rozmo
wą, opuścił głowę i zaczął stawiać 
pasjans, nie podając mi ręki na 
pożegnanie." 
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"Bedziemy bronić lydóW, 
jak broniliśmy granic polski(h" 

Aresztowanie 
1 u t r o s i n. Dnia 27 b. m.w JutrO-: 

sinie zaaresztowano z nieznanych po
wodów kierownika i znanego działa
cza Stronnictwa Narodowego z koła w 
Rogożewie, doprowadzajl}lC go w asy
ście 4 silnie uzbrojonych policjantów 
do aresztu śledczego przy sądzie 
grodzkim w Jutrosinie_ Echa konferencji ko'mlJatulltów Żydów z iiydQwski1mi d~;en,

n~ka.1"'Za..,ni - K6nfe,rencju nie clala poiiqd,aneg'o 'tv.yJVi,ku -
Spruu.)u o(Hyd~eniu Polski l1JU najleps,~ei d;ł~o€ke Przeciw Zydom. 

Żydowska Agencja Telegraficzna I Turka"" Dreikurs" Grafman, Swisłoc
pUJblikuje w "Hajncie" sprawozdanie z ki oraz nakoniec Einhorn, którzy bez 
przebiegu konferencji dziennikarzy ogródek zaatakowali uzurpowane 
żydowskich z kierownikami żydow- przez kombatantów prawo reprezento
skiego zwią.zku kombatantów: wania wszystkich polskiCh ugrupo

War s z a w a. (Tel. wł.), Na wy
dziale lekarskim Uniwersytetu Jagiel-
1011skiego wczoraj przed wykładem 
prof. Ciechanowskiego doszło dO' starć. 
Żydzi nie chcieli z,ająć osobnych 
miejsc, a prof. Ciechanowski wykład 
odwolał. 

"Fala antysemityzmu - oświad
czyli ci ostatn i - powiQksza się z każ
dym dniem i niebezpieczellst\\·o jest 
wielkie. Ostatni zjazd krajowy żydow
skich kombatantów przyjflł hasIo: 
"Będżiemy bronić Żydów tak, jak 
broniliśmy granic polskich". To hasło 
chcemy realizować. PodejmUjemy ak
cję obronną. przeciw antysemityzmowi 
i uważamy się za najbardZiej do tego 
powołanych . Mamy bezpośredn,i dostęp 
do polskiego społecZellShya, ponieważ 
jesteśmy zgrupowani w jedną. kOl'Po
rację z polskimi kombatantami i po
wstańcami, którzy stoją dziś u steru 
pal1:stwa polskiego. Naszą "ant y-ant y
propagandę" (przeci\y-antysemicką) 
wszczynamy wieczorem dyskusyjnym 
w kombatanckich kołach parlamentar
nych, do których należy przeszło 120 
posłów i senatoró\v,". 

BUllczuczne słO'\'la żydowskich kom
batanckich przywódców spotkały się 
jednak - z ostrą. krytyką. zebranych 
żydowskich dziennikarzy. 

Pokolel - jak informuje dalej 
"Hajnt" - zabierali głos: 'Vołkowicz, 

wall żydowskich. Dziennikarze żydow
scy stwierdzili, że wojacy-Żydzi wpy
chają się wszędzie na pien\'sze miej
sca, wypomnieli im krako\yską klęskę 
wyborczą. rabina Thona, który prze
padł z powodU rozbicia głos·ów żydaw
skich przez kombatantów, a wreszcie 
stwierdzili, że, walcząc o pra''I'a Ży
dów, - kombatanci walczyliby prze
dew~zystkicm o swoje prawa. 

"Mogłoby się wytworzyć takie po
łoż<>nie - mówił red. Einhorn - jak w 
Niemczech, gdzie żydowscy \-,,"ojacy są. 
uprzywilejowani ze szkodą pozostałych 
Żydów". 

We L\-yowie na politechnice odczy
tano wyrok sądu dyscyplinarnego, na 
mocy którego usunięto na zawsze z u
czelni 7 Żydów, członków prezydjum 
Sto\\'. Studentów Żydów na politech
nice lwowskie.i. którzy podpisali rezo
lUCję, protestującą z powodu ostat
nich zajść. Orzeczenie podpisał prof. 
Hubicki. Wyrok wywołał popłoch 
wśród studentów Żydów. (w) 

ZuchwaU bandy'ci Mgr. Bregman w odpmviedzi uspra
wiedliwiał gorliwie działalność żydow
skich kombatantów dla "interesu ogó- B e r I i n . (PAT) Wczoraj okol(') 
tu polskich Żydów", przypominają.c, g'-ocJIz. 20 wie<:zorem w na)~ardz}e) o~y
że dr.ieki ich interwencji zdjęto w ByLI- wionym punkcie zaChodnIe] CZęSCl mla: 
goszczy afisze i transparenty antyży- sta przy zbiegu ulic Kurfiirstendamm l 
dowskie. I Joachimsthalerstrasse dwóch bandytów, 

KonferenCja. - k011CZY "Hajnt" - uzbrojonych IV rewolwery, napadło na. 
nie dała "pożądanego wyniku". inkasenta, któremu zrabowali i5 tys. 

Jeśli tylko Żydzi bronić będą. tak marek, raniąc go ciężko. 
swoich interesów, jak bronili granic / Obu bandytom udało się zbiec. In
Polski, to kwest ja odżydzenia naszego ka;;;enta w stanie ciężkim prze"'ieziouo 
kraju jest na najlepszej drodze .. , do szpitala. 

Bez dema'gogji i szkodHwych złudzeń 

Ja~ lli~wi~~wa[ ~Hlm~~[iH W górni[twi~ i ~utni[twi~l 
'M,emorjał Zarządu Głównego Związ'ku Górnik,ów "Praca Pols'ka" w Sosnowcu 

Związek Zawodowy Górników 
"Praca Polska" w Sosnowcu, z r,acji 
pobytu na Ślą,sku i w Zagłębiu Dą.
brawskiem Komisji Międzymlniste
rjalnej, wysłał dnia 24 stycznia 1936 
roku do przewodniczącego Komisji 
Miętlzymin isterjalnej, dyr. departa
menhl g'órniczo-hutniczego minister
stwa przemysłu i handlu, p. Peche 
Czesława, i do członków Komisji, 
głównego inspektora pracy, p. dyr. 
Klotta Marjana, i do dyrektora biura 
ekonomicznego Rady Ministrów, p. 
Martina Wikto.ra w 'Varszawie, me
morj.ał treści następują.cej: 

MEMORJAL 

W konferencjach z przedstawicie-/ ków robotniczych przyłączamy się. 
lami robotników, stosownie do rela- Natomiast musimy z całym naci
cyj prasowych, wzięli udział przed.sta- skiem podkreślić na,sze specjalne sta
wiciele z"wiązków klasowych Central- nowisko, zupełnie odrębne od innych 
nego Zwiąr.ku Górników i Związku związków i nas?:em zdaniem czynnie 
Zwią7.ków Zawodowych z GórnegO' Ślą- poparte przez olbrzymie i'zosze robot
ska oraz również sekretu1'Ze tychże nic7.e, zwłas7.cza w Za,g l~b iu Dąbrow
związków z Zagłę,bia Dą.brawskiego. skiem, co dO' sposobu likwida.cji bez-

Pomijają.c formalny wzglą.d, że robocia w pl'zt'myśle. 
zwią.zki zawodowe "Pr,aca PDlska" Osią sposobu ' likwidacji bezroho
istnieją i na terenie G. Slą;ska, wyra- cia, podawant'go przez przedstawicieli 
żamy głęboki żal, że zwołujący konfe- związków, które brały udział w korHe
rencję pominęli nasz związek, który w rencjach, był referowany przez posła 
obecnej sytuacji poczuwa się również Kapuścińskiego wnio,sek wprowac~ze
do obowiązku zajęcia stanowiska .w nia B-godzinnego dnia praGy w p l'1: e
powyższych kwestjach, zwłaszcza, że myśle górn iczo-hutniczym. 
ono zostało potwierdzone już przez Nie zamierzamy na tem miejs'cu 

Z mlC<Jscowej prasy dowiedzieli- ży,cie. wdawać się w szczegóły dyskusyjne 
śmy się, że w ubiegłym tygodniu ba- Nie maj~c zaszczytu, nie z naszej co do skutków' gospodarczych tego ro
wiła w Katowicach Międr,yministerjal- winy, wzięcia udziału w konferencji dza.ju "rozwiązania" kwestji kryzysu 
na Komisja z ud7.ialem przcdstawl- nie możemy Hważać się :!Ja pozbawio- w przemyśle węglowym i bezroJ)ocia. 
cieli miejscowych władz państwowych, nych ~ra~a głosu.w sprawach żywot- Nie trzeba być wielkim ekonomistą, 
która miała zbadać sytuację w prze- nych zycla robotl1lczego. żeby zrozumieć, . że. zmniejszenie go-
myśle górniczym i , hutniczym w Podzielamy stanowisko innych dzin pracy przy zachowaniu tych sa-
zwią.zku z obniżkowG). akcją rządową. związków, że konsekwencje obniżki mych płac musiałoby w konsekwencji 
cen artykułów kartelowy,ch. Komisja, cen artykułów kartelowych nie mogą podrożyć koszty produkcji, utnldnić 
jeśli wierzyć prasi~, miala również być przerzucone na rzesze pracując/." jej zbyt, a tem samem i zmniejszyć 
wysłuchać zainteresowane strony, / i zarobki robotnicze. Sprawa ta była jego zakres. Zamiast otrzymanego 
mianowicie przed~t~w.icie1i ~rzemy- n?.,J~życie oświetlona: prz~z inne zw!ąz- z:,,·iększeni.a zatl'ucl~ienia ,vprowadze
słu Draz p'rzed!Stawlcleh robotmków. kI l do tego stanowI,ska mnych ZWIQ.z.. me 6-goclzl1lnego dl1la pracy w Polsce, 
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gdy nigdzie w kon urują,cych pań- , .. 'aniu ich między bezrobotnych stały- jak np. budowanie luk,susowych, a nl
stwach nie jest on wprowadzony, mu I by się podstawą nowego bytu beuo- komu niepotrzebnych gmachów, lub 
siałoby narazić nasze górnIctwo i h ut- botnych, skupionych dotąd w okrę- prowadzenie robót tego rodzaju, jak 
nictwo na. jeszcze większe trudności gach przemysłowych w złudnem ocze- np. rozwożenie starych hałd. 
i ograniczenie pracy z powodu braku I kh"vaniu lepszego jutra, a państwo by- '''alkę z bezrobociem uważamy za 
zbytu. loby odciążone od konieczności ich ad- kardynalne zagadnienie sytuacji ro-

Te elementarne zasady zrozumieli ministrowania. . botniczej, bo przez likwidację bezrobo-
już robotnicy i dlatego demagogiczna Kolonizacja elementu bezrobotnego cia l'mniejszą się ciQżary społeczne, 
akcja związl~ów klasmvych skazana wymaga planowości, środków i czasu, zmniej1szą. ~ię obciążenia pracujących, 
jest zgóry na niepowodzenie. musialaby być zatem przeprowadzana zmniejszy się konl\:urencja życiowa. 

. \Vysokiej tolerancji władz pafl- stopniowo. Dlatego niniejsq memorjał ogra-
stwowych przypisać należy, że po- Do czasu likWidacji bezrobocia W niczamy do poruszenia powyższych 
świę.cają czas na wysłuchiwanie tego proponowanej wyżej formie zatrudnie- naj·ważniejsz~'ch zagadnie!l i mamy 
rodzaju nierealnych i s1.kod1iwych pro- nie bezrobotnym musiałyby dać pod- nadzieję, że hędą. one rozważone 1'ów
jektów. Marny zatem nad1.ieję, że nie jęte na wielką skalę roboty publiczne nolegle z wnioskami innych organiza
mniejszą. U"wagę raczą. \Vładze pG- wyłą<:znie produkcyjne, jak drogi, ko- cyj pracowniczych. 
święcić naszym rozważaniom. leje, regulacje rzek i t. p., z wyklucze- S o g n o w i e c, w styczniu 1936 1'. 

Uważamy przedewszystkiem, że niem różnych niepożytecznych inwe- Zarząd Główny 
kwest ja wprowadzenia 6-godzinnegl1 stycyj, zamrażających tylko fundusze Związku Zawodowego Górników 
dnia pracy nie jest wC!lle przedmie- przeznaczone na walkę z bezrobociem, "Praca Polska·.·. 
tem~oshlro~tnicz~.Wt~ ~rnw~ ----------------_________________ _ 
wszystkie zwią1.ki klasowe urzą.dziły 
dnia 25, 26 i 27 listopada ub. r. strajk 
"protestacyjny", który miał być wyra
zem stanowiska rzesz robotniczych. 

\Vyczuwają.c prawdziwe nastroje 
robotnicze, ZWiązek Zawodowy Górni
ków "Praca Polska" oświadczył Eię 
całkiem zdecydowanie przeciwko straj
kowi i przeciwko hasłom, które miały 

NIEWIELE - lecz dobrze! Zasadą tą kierując się, żądajcie 
tylko wina f. "YINONIA" Łódź, Andrzeja 7. Żądajcie wszędzie. 
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Zbrodnia tajemniczych osobników 
być podstawą. strajkU. 

Nie trzeba było wcale wielkiego Z,aifJtr~eUli po'U,cj,(llłłta i ~b;'egli - Po(;i,cja J'o~poczęla en"er-
wysiłku, wystarczyła jedna nasza o- gic#J'ł"y lJościf/ #a sprwu-caJni 
dezwa, wydana zresztą w przeddzień, . 
zamierzonego strajku, a okazało się, .. K. r a ~<. o~. (pAT.) Wc~or~J ze. sta- wejść do sieni, jeden z bandytów bly
że robotnicy dalecy są. od popierania cJ~ koleJ~w.eJ w Ropczycal;h zawla~~ skawicznym ruchem dobył rewolwe

' strajku i jego haseł. mI?nO m~eJ.sc?wy posterunek .polIcJI ru i oddał do konwojentów kilka strza-
Faktem jest, że strajk w Zagłębiu pantstwo\\ e]~ ze z dworc.a kOleJo'yego łów, raniąc ciężko strażnika Mędry

Dąbro ·skiem n· udał ." pr1.elllysl w s ronę ml.asta udało SIę 3 podeJrza- gałę, poczem, ostrzeliwując się, wszy
. . " le Sl~,. nych osobmków. vVydelegowany na scy trzej pod osłoną nocy zbiegli mimo 
hutmcz! pracował w cale} pełn!, a w ich spotkanie posterunkowy P. P. do- pościgu i strzałów, usiłującego ich 
:przemysIe ~ęg:OWY~ wIększo's~ dU-

1 
brał sobie do pomocy strażnika miej- schwytać posterunkowego. Ciężko 

zych .k~paln pl aco" ała. nor~alme. . skiego Piotra Mędrygałę, z którym ranny strażnik, pr1.ewieziony do szpi-
'YIększem ~owodzemem c~eszył .SIę wspólnie zatrzymał podejrzanych i tala, zakończył życie. 

strałk ~a, G. Sl.ąsku, lecz me .mozna wezwał ich do udania się na strażni- Za bandytami policja wszczęła ener 
powled~lec, ab! l tam powodzel1le ~yło cę miejską. giczny pościg, aresztując już jednego 
<:ałkowl~e, bo l t~m przemy~ł hutlllCZY Nieznajomi usłuchali we1.wania, w z nich. 
p::aq llJ~ p~z~r" al, a na kIlku kop~l- chwili jednak gdy strażnicy mieli 
nlach rowmez pracowano normalllle. ' 

Jeśliby zatem nawet przyjąć, że 
związki klasowe zdołały stworzyć za
rzewie zatargu na terenie G. Sląska, 
to nie widzimy potrzeby, aby w orbitę 
tych działań było wciągane Zagłębie 
Dąbrowskie, które w sposób zdecydo-, 
wany wypowiedziało się już przeciwko 
strajkowi i hasłu 6-godzinnego dnia 

"Front ludowv" wespół z Żydami 
Zajśc(,f, na Uniw.er.syte,oie Jagiel1oł'isl.1int 

pracy. 
Zdajemy sobie sprawę, że nasza nie

obecność na konferencji w Katowicach 
była bardzo na rękę przedstawicielom 
związków klasowych, gdyż wytwarza
ła nastrój, jakoby związki klasowe 
były jedynym i rzeczywistym rzeczni
kiem interesów robotniczych. 

Ta okoliczność skłania nas do pod
kreślenia, że sprowokowana opiuja 
robotników górniczych i hutniczych 
Zagłębia Dą.browskiego wypowiedziała 
się W dniach 25, 26 i 27 listopada ub. T. 
W znakomitej większości przeciwko 
akcji o sześciogoozinny dzień pracy. 

Kra k ó w, 30. ,1. W związku z ży
wiołowym rozwojem ruchu narodowe
go na terenie akademickim I{rakowa., 
wszystkie pozostałe ugrupowania po
łączyły się celem przypuszczenia 
wspólnego generalnego szturmu na 
narodowców. 

Założono "front ludowy", w skład 
którego weszły resztki "Legjonu łlHo
dych", socjaliści i ludowcy, a pertrak
tacje z "sanacyjnym" Z. P. M. D. są. w 
toku. Cały ten front urządził we wto
rek, 28 stycznia pierwszy wieczór na 
U. J., gdzie po wyrzeczeniu się "sana
cji" przez "Legjon Młodych", zapozna
no uczestników z komunistyczną ide
ologją nowegQ ugrupowania. Większa 
część wywodów poświęcona była wal-

ce z ruchem narodowym, to też sala 
zaczęła wygwizdywać mówców i wzno
sić okrzyki na cześć Obozu Nar., po
czem mówcy narodowcy, akademik i 
robotnik krótko rozprawili się z komu
nistycznemi bredniami. Szczególnie 
wrogą byla postawa polskiej części 
publiczności wobec "ludowców", któ
rzy do wyborów w Bratniej Pomocy 
idą na jednej liście z Zydami. 

Kiedy znaczna część Zydów znaj
dująCYCh się na sali (wieczór wszak 
był ich dziełem) zaczęła śpiewać hymn 
socjalistyczny, doszło do ostrych bójek. 
Poturbowano kilku Żydów i komuni
stów. 

"Front Ludowy" niema Co robić 
wśród polskich akademików, 1. B. Ponowne poruszenie tej sprawy na 

tutejszym terenie jest zatem tylko 
próbą siania zamętu i chęcią zdoby
wania wpływów drogą demagogiczną.. 

Przechodząc do konkretnych pre:>
jektów ulżenia sytuacji, uwatamy, że 
kwestji bezrobocia nie da się rozwią
zać w sposób dorywczy w formie za

. Śmierć pod kruchym lodem 
pomóg z roku na rok. 

Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, 
że zatrudnienie w przemyśle górni
czym i hutniczym w tutejoszych Zagłę
biach nie zwiększy się w najbliższych 
latach. Utrzymywanie tysięcy ludzi w 
złudnej nadziei poprawy sytuacji jest 
krzywdą społeczną, gdy:h nierzadkie 
są. wypadki, że spotyka się młodych 
ludzi w wieku 20-30 lat, którzy je
szcze nigdzie nie pracowali. 

Zamiast utrzymywać bezrobotnych 
robotników przemY'słowych w zdekla
sowanej formie bezrobotnego proleta
rjatu miejskiego, żyjącego z zapomóg, 
uważamy, że daleko słuszniej przerzu
cić ten sam· element na rolę. Wpraw
dzie początkowo niewiele poprawią sIę 
jego warunki materjalne, lecz odrazu 
osiągnie się korzyści moralne, plano
wość i celowość życia. 

P o Z n a ń, 30. 1. \Vstrząsający swą 
grozą wypadek, w którym utraciło ży
cie troje ludzi, wydarzył się w mająt
ku Okolewo pod Biedruskiem, wła
sność p. Mieleszyńskiego. 

Powracające ze szkoły córeczki 
dzierżawcy Okolewa, p. 'Wacława An
drzejewskiego, 8 i 9-letnia Aleksandra 
i Stefanja weszły na znajdujący się w 
odległości oko-lo 100 metrów od domu 
staw. Kruchy ,lód włamał się pod cię
żarem dziewczynek, które ratując się 
rozpaczliwie w śmiertelnej trwod1.e, 
trzymając się kruszącegQ lodu, wołały 
z całych sił o ratunek. Pospieszyli 
im z pomocą mieszkający w pobliżu 
ludzie. 30-letni kowal Jan Buszka nie 
bacząc na kruchy lód wbiegł, by rato
wać tonące dzieci. Niestety jednak 
lód pod ciężarem jegQ się załamał 

Robotnik nasz niedawno wyszedł z 
roli i jest do 7iemi glęboko przywią-

zany. Jak wielkie znaczenie miałoby Ała·,rmy Z lod'z"1 
osadzenie bezrobotnych na roli, wska· 
zują pr1.ykłady ogródków d1.ialko- "Hajnt" w numerze z 30 bm. dono-
wych. Nawet te niewielkie skrawki si z Łodzi: 

. ziemi, urlzielane bezrobotnym, daly ,,\V związku z ostatniemi aktami 
im znac1.ne koo·zyśCi. i P'l"zyczyni!y się teroru endeckich chuliganów łódzkich 
do uspokojenia. Lec1. są to tylko p6ł- panuje pomiędzy żydowskiemi kupca
środld, nieregulujące 1.ugadnienia. mi w Łodzi takie p<rzygnębienie, że po-

Posiadamy wielkie obszary na wstrzymują się oni od kupowania to
kresach zachodnich i wschodnich, warów. 

Buszu zginął pod wodą. Tak dzieci, 
jak i Jana Buszka nie zdołano wyrato
wać, mimo, że wszyscy mieszkancy 
pobliscy wybiegli, by nieść pomoc to
nącym. 

ś. p. Jan Buszka, l<.tóry zginą.ł tak 
tragicznie, osierocił poślubiollQ, przed 
dwoma laty żonę Martę i tocznego syn
ka Henryka. \V rodzinie pp.: Andrze
jeWSkich córeczki Stefanja i Aleksan
dra należały do młodszych dzieci. Naj
starszy syn Lech (15 lat) znajduje się 
w Gdyni, a dalsze rodzel1stwo: Zbi
gniew, Dobrosława i \Vacław, znacz
nie były młodsze od nich. 

Wstrząsający wypadek Wywołał w 
całej okolicy przygnębiające wrażenie. 
Ciężko dotkniętym rodzinom. pp.: An
drzejewskich i Buszki towarzyszy po
wszechne współczucie. (kI) 

wiązanie rady miejskiej, która składa 
się z socjalistów i z Żydów. Delega
cja ma zażądać, aby mianowany zo
stał komisrz rządowy," 

Zastr,ze1'ił teścia 
i postrzeUł dwu szwagrów 

Na widnokręgu 

Muza w tarapatach 
Czyli kadłub, ktiWy miał nout 

obcięte 

Zdarza się i to nawet ba.rdzo czę
sto, że poniel<.tóry "facet" uweźmie ~i~ 
na Muzę i gwałtem usiłuje się .do n~eJ 
dobrać. Nie~raczka wymaWIa SIę • 
jak tylko może, schodzi taldemu z ~l'o
gi, omija go dziesiątą ulicą, przebIera. 
się za starą wiedźmę, żeby natrętnego 
amanta odstraszyć, ale to nic nie :po
maga. 

Taki gość, j ak się u p'l'1.e , to już saml 
Lucyper 1.e wszystkiemi brygadami 
djablów nie da mu rady. No i co ta
ka Muza ma robić? Dać natrętnemu 
po pysku nie wypada, bo coby ludzie 
o tern powiedzieli. Zrobiłoby się zaraz 
zbiegowisko, policja, legitymowanie, a. 
co najważniejsze wydałoby się, że pa
ni Mu1.a nie posiada paszportu i prze
kroczyła granice nielegalne, więc mo
globy się wszystko bardzo przykro 
skończyć, 

-Nie dość tej ostatniej chryi :p; "bobo· 
karni" akademickiemi, to jeszcze teraz 
protokółu, sądy, a może kryminał? 

No, ale co robić, kiedy taki aman~ 
lezie wciąż na oczy, jak nieprzyrnie
rzając, wspomnienia wszystkic~ gl'~e
szków "sanacyjnych". Dziewusze (wia
domo, że Muza jest szwarną i dorodną. 
dziewczyną) zbladła gęba do cna ze 
zmartwienia, Oczy straciły dawny 
blask, a całe ciało zrobiło się wiotkie 
i pomarszczone, jakby je ktoś przecią
gnął pr1.ę1. wyżyma.czkę. I myślicie, że 
to takiego natręta speszy? Broń Boże, 
jeszcze więcej będzie zabiegał, nadska
kiwał ażeby tylko postawić na swojem .. 

\Vreszcie następuje kryzys. Muza 
pada wyczerpana na bruk, jak bezro
botny w czasie obecnej, ,,radosnej" 
twórczości, a taki "fagas" dopada., 
chwyta ją, jak djabli dobrą dus~ i 
męczy o natchnienie, bo mu się zabra
ło na pisanie wierszy. No i powstają; 
potem wiersze, ale jakie wiersze. 
Wszystkie Homery, Petrarki i Bóg 
wie, jakie jeszcze Mickiewicze to "pę
taki" w porównaniU ź _takim gościem, 

Po Łodzi krążą. już książeczki z te
mi aTcyŁworami poezji. Myślicie, że to 
może bujda - przekonajcie się sami.. 

'Vięc uwaga: - Wiersz p. t. "Stra
szna zbrodnia przy ul. Dąbrowskiej". 
Sam tytuł robi swoje. Czyż to nie le
piej brzmi, jak "Odyss.eja" czy "Dzia
dy"? 

Autor na początku wprowadza czy
telnika powolutku: w nasta'ój. Więc jest 
tam trochę o Łaniuszoo, o Maliszach i 
Gorgonowej. Czytelnikowi już się ro
bi niedobrze, autor to czuje i wali da
lej: 

,.A teraz piszą gazety, 
Że kadłub jest utopiony 
Bez nóg, rąk i bez głowy 
\Ve worku był znaleziony." 

Dalej jeszcze gorzej: 

"Jakieś mordercy mbill 
Nogi miał kadłub obcięte (I) 
I nie wiedziano kto zabił, 
Kto głowę porąbał i ręce." 

Nie, tu już trudno wytrzymać. Po
myśleć tylko - kadłub miał nogi ob
cięte ... 

Ale to jes1.cze nie wszystko. Nastę
puje dalsza zwrotka: 

"Kto strasznej zbrodni dokonał 
Wszyscy się nad tern głowili 
Kto kadłub w stawie utopił 
I czyje zwłoki to byli." 

Po ws~ząsają·cych opisach zbrodni 
autor mówi, jak to policja dowiedzia
ła się: 

"Ze trzy kobiety zabili 
Toporem po porąbali 
Głowę i ręce odcięli 
A nogi powyrywali... .. 

Do tego, niestety, nie można nic juIJ 
dodać. 

Cały utwór kończy się strofę.: 

"Zabili tego człowieka te trzy kobiety 
zwierzęta, 

Gł()w~ odcięli i ręce, nogi powyrywali 
bydlęta, 

I cicho popakowali we ·worki i potopili, 
Tak się w ten sposób człowieka potwo

ry w nocy pozbyli." 

Da.libóg zawołajcie policję, aby 
mnie przytrzymała, w prreciwnym bo
wiem razie zacznę wyrywać nogi, ale 
już . nie kadłubowi, tylko poszukam 
sobie autora. 

KADE. 

gdzie pracowita ręka naszego roboŁ- "Związek kupców żydowskich zde- B n i n, 30. 1. Mieszkaniec Bnina, 
nik a mogłaby się srać dźwignią kul- cY'dowany jest zwołać znowu konfe- Stanisław Byczyński, zastrzelił z bro
tury i obroną polskości. Na G. filąsku rencję kupców, która ma postanowić wninga swego tescia Marciniaka oraz 
napl'zykład istnieją. dziesiątki tysięcy interwencję u władz, aby ta położyła postrzelił bardzo niebezpiecznie syna 
hektarów żyznej ziemi k~. Bs1.czyń- koniec bandom terorystów." swego teścia oraz jego szwagra, 'Va-
skieO"o które są tylko ciężarem gospo- "Chrześcijański związek rękodziel- lentego Dąbka. Po dokonaniu krwa- Czy t ." "b "" 
darki' pailshvowej, nie płacą podal- ników w Pie.trzykowie p{)stanowił ~y- I wej zbrodl~i }3yczyński. oddał się sa~ aJcle I a onuJcle 
ków i państwo musi je trzymać w za.- słać d~legacJę do Wars1.awy,. ,aby lTI- w ręce pC?hCJI. ~brodma. r~zegrała 11I~ / JlustracJ"ę Polską'~ 
rZlłdzie przymusowYm. Po rozparcelo· , terwenJować u władz i proSIC o roz- na podłozu rodzmnem, " 
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"Mó j Przyjaciel" odpowlada na Osty: 

Hallo! Krysia Kopania w Łodzi: Cói, Kochanie, opowiadasz? Przecie'! 
list napisałaś bardzo ładnie i bez błędu, a prz.Y.tem dużo mi napi.,ałaś cie
kawych rzeczy, O nowej szkole waszej przy ul. Rokocińskiej słys,zał~m j~ż 
dużo, że jeBt ona jedna z naj ładniejszych. To tei wyobrażam ~obIe, .Jak SHl 
dobrze w niej czujecie i jak pilnie się uczycie. Bo radość to wIelka l praw
dziwe dobrodziejstwo, gdy macie w szkole i łaźnię i pływalnię i ogród. w któ
rym hodujecie różne warzywa i kwiaty, i wIelką. kuchnię, w które.! starSze 
dziewczynki uczą się gotowania. Życzę Tobie, Kochanie i wszystkim Twoim 
Koleżankom jak najlepszych wyników w nauce. Dziękuję Ci takie za ładny 
logogryf, zamieszczę go w .. M, P .... I, oczywiście. przyjmuję Cię do koła 
mych przyjaciół. - Stasia Florkówna w Szubinie: Witam Cie~ie w kole myc.h 
przyjaciół, i mam nadzieję, że pozostaniesz mi wierna. Dziękuję Ci też za OPIS 
Szubina nad rz. Gąsawką. Tylko. jak dotychczas. nie bardzo można było 
użyć łyżwowania. Ale astronomowie prze.powiadają, że ostra zima jeszcze 
nastanie w lu,tym. Krzytiówki, logogryfy i szarady dam w następnym nume
rze. Pozdrawiam Ciebie i przyjaciółki Basię i Krysię. -Marylka Bączkowska 
w Chojnicach (Pomorze): Bardzo się cieszę. że .. M. P." tak bard~o ;::i się po
doba, pochwalić Cię muszę, że młodszemu rodzeństwu czytasz pIlllle wszys~
kie moje gawędy, bajeczki i wierszyki. A r~da~to!o.wi ,~Jlu~tra,cii Po-lskief 
dam burę zato, że nie odpowiedział na TWOJe lIścl,kl. I la CIebIe serdeCZllle 
pozdrawiam i do kola mych przyjaci~ł przyJmuj,ę. -:- Sare~ka .B., w P?zna
niu: Kochana Sarenk<l. przedewszystklem dZIękUJę CI za miły lIst, ale Jakże 
mam się z Tobą zaprzyjaźnić i jakie mam Ciebie p~Zyjąć ~o mego. grona, 
skoro nie wiem, jak się nazywasz? A więe, Kocham e, napIsz raz Jeszcze, 
podpisz się pełnem imieniem i nazwiskiem, i powiedz mi o swym smutku 
z całem zaufaniem, A napewno Ciebie poeieszę. - Krysia Bugzelówna w P? 
a;naniu: Witam Ciebie w gronie mych przyjaciół; dziękuję za mił~ liŚCIk 
ił bardzo się cieszę, że tak bardzo polubiłaś .,M, P.': A g~ziel! to widu~esz W. 
Czesia' gdy go jeszcze raz spotkasz, przystąp do mego I przedstaw 61ę, a on 
się napewno' ucieszy. Pozdrawiam Ciebie, siostry i brata. - Oleńka K~
mińska w Czersku (Pomorze): Śliczny napisałaś list, ładnem, równempl
smem, bez żadnego .. iydka", i ciekawe mi podałaś wiadomoś,ci. A więc na 
fl ty.:;ięcy mieszkańców macie aż 6 tysięcy bezrobotnrcb.. to Jest nallr~wdę 
'Okropnie smutne. I wy, Kochane, staracie się takite meść pomo,c ~ym bIeda· 
kom przez urządzanie przedstawień szkblnych: !3ar~z? to zacme l &zlachet
nie. Wszelki trud ofiarny dla do-bra tych naJbledmejszych B~g. W:m sto
krotnie wynagrodzi. Pragniesz naleteć do grona .mych . pr~yjaclół. Ale!, 
naturalnie. przyjmuję Cię calem sercem i pOZ?raWla,m CIebIe, a takte Kle 
mensię i Mary.:;ia, a malutką śpiewaczkę Helumę całUję w sam czubek noska. 
Lo- Czesinek Musielak w Strzałkowie: Więc tak bardzo Ci się podobała opo
wieść o ,.Dobrem sercu"? Widocznie pOBiadasz takie serce bardzo wraż.llwe 
ł dobre. To też chyba uwa1nie czytasz moje ga",:ędy o sercu ~ogo~nem I ra
dosnem ? Do przyszłego numeru napiszę dla CiebIe ga ~ędę, o Pl.sa~lJu, dobrze? 
cieszysz się? I. oczywiście, .chłoPczyno. kochany, przYJmuJę Cleble do gro~a 
!Illych przYl[łciół i .:;erdeczme pozdraWiam. - Henryk Frąckowiak w Poble
dz'iskach i Gabrysia Pokrzywkówna w Poznaniu: DzięJmję Wam za malB;
turki. a kiedyż napi6zecie ob;:;zerniej~ze ,liściki 'f -, Oprócz powyu;zych prz~l
muię dziś ;eBzcze do koła mych przYJaCIół: Wład~ę przy gocką w Sompolm~ 
J. Baranowskiego, Zdzicha Lipskiego i Benryk~ Boguslaws~ego w ŁodZI, 
Marysia Litwina w Poniecu, Bogdana Forman~Wlcza w Pozn~DJu oraz Fran
ciszka Businka w Sierakowie. - Pozostało Jeszcze 811oro lIstów, na które 
kOlejno odpowiem. Więc, eierpliwości, Kochani, do naBtępnego numeru. 

W przyszłym Dumerze zamieścimy obszerniejszy cIzIal .,Illlych zalęf". 
/fi kt6rym znajdziecie rebus, krzy26wkę, logogry1y I au.d,. Będzle_J.
dużo robotj z xw;wl..,..lem wszrsWcII. 
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EZPłATNYTYGODNIOWY DOOAT 
OREDOW'NIKA DLA DZIE.CI 

POD IlEOAKCJA. WUJKA CZ ~.rIA 
~L k~ 

Trzeba tyl'ko chcieć 
(Trzecia gawęda o sercu pogodnem iradosnem) 
W zeszłej gawędzie Dpowie

d~iałem Wam opowieść Q Si~ 
sne HiIarji, czyli Wesołej, któ
ra wszędzie wnosiła z sobą ra
dość i szczęście. A oto już d~ 
stałem od. Bożenki R. z Bydg~ 
szczy ogromnie miły i serdecz
ny liścik. W liście tym Bożen
ka pisze, że chciałaby usłuchać 
mej rady i "być takim aniołem 
radOS'Ilym, jak owa Siostra Hi
larja", ale, że to jest bardzo 
trudne, bo "zawsze znajdzie się 
coś, co przeszk8Jdza być stale 
dobrą, pogodną i wesołą".,. 
Ależ ta:k, Beżenuś koohana, 

masz zUJpełną sł\JJSIzność: Być 
stale dobrym, pogodnym i we
sołym - jest naprawdę rzeczł 
niełatwą" powiem nawet 
jest rzeczą baa-dlZo. trudną. Ba, 
gdyby to było. rzeczą tak bar
dzo łatwą" nie byłoby cnotą, nie 
byłoby szczęściem. 

Alfl o 10 właśnie idzie, te 
trzeba się starać 8 to 'z całych 
Bił, ażeby by~ zawsze dIobrJrm i 
wesoł~ I kto tego prapie 

na'prawdę, z całej duszy, kto 
się o to sta;ra, ten napewno wiel
ką. i piękną. tę cnotę powoli w 
całości osięgnie. 

I tu słyszę już jakoby zapy'" 
tanie Twoje, Bożenuś: "Skoro 
Wujek tak mówi, to musi być 
prawda. Ale powiedz mi, Wuj
ku, jak się starać, co robić" aże
by być mle dobrym, pogodnym, 
wesołym?". 

Owszem, i na to pytanie od
powiem chętnie, bo wiem, że 
za;równo Ty, Bożenko, jax I Wy, 
wszyscy moi młodzi przyjacie
le, pragniecie być takimi anio
łami radości. 

A więc zgÓ!ry Wam powiem, 
że nie potrzeba do tego żadnych 
nadzwyczajności, żadnych u
martwień. Trzeba tylko ćwi

czyć się w pilnem spełnianiU 
swych o.bowią.zków. Kto. speł
nił swój obowią.zek, ten ma 
w sercu zadIJWolenie i spokój i 
radość. Kto zaś o.bowiązku swe
go me spełnił, ten ma. w sere1l 
niepokój, ten sit i leka ,i n;~ 
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cIerpliwI, zI~cl sI~, Jesl opry
skliwy dla innych, innym 
~szy.stkiego zazdrości i jest nie.-
8Zczęśliwy. 

Każdy człowiek ma swoje o
bowU!zki - duży j mały, stary 
i młody. A więc i Wy, młodzi 
i naj młodsi moi przyjaciele, ma.
cie także swoje obowię.zki. Na
przykład - macie obowiQ.zek 
rodzinny. leśli dziecko spełnia 
z miłościQ., a więc z ochotą i bez 
szemrania życzenia rodziców i 
postępowaniem 8Wojem stara 
się sprawić rodzicom Jak naj
więcej przyjemności - wtedy 
łI'Jlełnia swój obowię.zek wzglę
dem rodziców, zdobywa spokój, 
pogodę i radość serca. I wtedy 
samo jest szczęśliwe i rodzicom 
daje szczęście. 

I drugi przykład - obowlQ.zek 
ezkolny. W szkole wszakże u
czycie się czytać, pisać i racho
wać, uczycie się katechizmu, 
poznajecie historję Polski i geo
grafję ziemi polskiej, i wiele, 
wiele innych rzeczy.A więc pil
lilie w s'Zkole uważajQ.c i uczę.c się 
II ochot.ę., s=ełniacie obowię.zek 
swój względem szkoły. wzglę
dem siebie i na przy.szłośĆ 
względem Polski. Bo uczeń pil
by i obowię.zkowy raduje rodzi
ców swych i nauczycieli, i roz
wija swój rozum. A przecież 
Ojczyzna nasza potrzebuje jak 
najwięcej obywateli dobrych 
1 rozumnych. . 

I sami już chyba. wiecie, że u
ważają.c pilnie na lekcji, 'a po
tem odrobiwszy starannie zaw
czasu zada.nla - czujecie 81~ 
zawsze pogodni 1 weseli i szczę
'liwi, z spokojem l radośclQ. 
spieszycie do szkoły. Otóż to 
iclaJe Wam spełnienie o.b.owipku 
IIJullnept 

A we~cfe feraz ucznIa, ktory 
na lekcji nie uważa, i zadań do
mowych nie odrabia, albo odra
bia je byle jak, i wogóle do nau
ki się leni. Uczeń taki zamiast 
pogody i radości w sercu ma nie
pokój, niechętnie i z lękiem idzie 
do szkoły, jest udręczony t 
niesłczęśliwy, sprawia przy
krość i zmartwienie rodzicom t 
nauczycielom. a koledzy go na
pewno pociChu lekceważą. 

No. i cóż Bożenko, przekona.
łem Ciebie. Wszakże przyznasz 
mi, że to wcale nie taki wielki 
trud, by zdobyć serce dobre i ra.
dosne. Trzeba tyLko stale o 
tem pamiętać i chcieć. trzeba. 
starać się być dobrym ł oho
wię.zkowym od najwcześniejszej 
młodości, i w rzeczach choćby 
najdrobniejszych. A z czasem 
zdobędziesz napewno owę. wiel
kę. cnotę, podobnie jak nasza 
Siostra Wesolut.ka. 

Wujek •. 

o dobrym Władziu 
Władzio miał ojca i matkf). 

Bardzo ich kochał i było mu też 
bardzo dobrze. Zawsze słuchał 
ich we wszystkiem, bo rodzice 
źle nie rozkazuję., tylko dobrze.. 
Pomagał matce, jak mógł. Je

śli kazała mu co przynieść, nie 
zabawiał się z dziećmi po dr0-
dze, ale starał się przynieść jak 
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- .. nflj hA, hop ba! 
Śliczna jest zabawa ta!~ -
Kiki krzyczy, hałasuje 
I Jak dzieciak się raduje ••• 

Lecz w tem nagle!. .. Co ta,. 
kiego? •• 

-If 

CO!§ się zbliża, coś strasznego!. .• 
Dziób rozwarty, strasznie srogi ... 
A pod sobę. ma dwie nogi!. •• 

Zabawa w rzucanie cieni 

Rzucanie cieni udaje się. oczywł
ście tylko wieczorr.m. przy j8ilOO 
płonącej lampie. Jeśli palce u obu 
rąk złotysz tak. jak to widzisz na 
powyt.tizym obrazku, ujnYli!z na bla· 
łem tle par~ ładnych ~ę&i. a Jeśli 
porusl.YSl. środkoweml palcami le
wej ręki, wtedy gą,.ska na ścianie 
oLworzy dziób. 
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.' 
I kapelusz ma na ~lowie, 
Taki, jako anglikowie ... 
Wprost na Kiki potwór kl'()czy. 
leszcze krok, a już nań skoczy ... 

Rozwarł ślepska Kiki mały, 
W potach strachu jest już cały. 
Co to będzie. co to będzie, 
Gdy mu potwór na łeb siędzier. .. 

(Cię.g dalszy nastQ.pi). 

'- Móf tatuś. 
c;.. Zupełnie 8am! 
-. Nie, przy mojej pomocy. 

""" Jakle tam było dziś w szkolt"ł 
Karoa!u't 

- Ladnie. mamusiu. Pan nau .. 
ezyclel powiedział. te Ildyby \l'szy .. 
sey chłopcv byli tacy. iak ja. &o 
musiałby wogóle szkołę zamknĄć. 

-- Duty Burek jest tak ocietał1. 
te wcilPby tylko spal Zamiao!t czu .. 
wat I pł06ZYĆ złodziei. Dlatego mu
siałem dok upić małel{o Filu tka, 
ueby nie pozwolił spać Burkowi • 
pobucba! Jeso czujn~ 
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St,czeń 

l 
PIĄTEK 

Kalendarz rz,m.-k.t. 
Piątek: Piotra w~ Mar

celli wd, 
Sobota: Ignacego b" 

Brygidy p, 
Kalendar1! słowIański 
Piątek: Spitogniewa 
Sobota: :legoty 

Słońca: wschód 7,38 
zachód 16,35 

Długość dnia S g. 57 min. 
Księż,ca: w.sch6d 10,05 zachód 1.21ł 

Faza: Pierwoza kwadra. 

Adre~ redak[ji i adminiUra[ji " tg~r, 
telefon redakcji I adminłatracji 173-55 

Piotrkowska 91 
Godzi oJ prą Jęć ell. iot ....... t •• 

od 10·-12 
EL __ -

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżuruj a, anteki: Ka

hana, Limanom,kiego 80 (żydow'l3ka), Traw
Ikowokiej, Brzezil1ska' 5Q, Koprowskiego, 
Kowomiejtika 15, Rozenbl'ulllla, ~ródmiej 
6ka 21 (ŻYdowska), Bartoozewskiego, Piotr
kowska V;i, Czyl'Jtikiego, Rokicińska 53, 
Sk warczyl'u,kiego, Kąbna 5ł, Sienieckiej, 
Rz,g{)~"ska ;)9. 

Pogotowie: tel. 102-90. 
Stroi ogniowa: t&l. S. 

TEATRY ŁóDZKIE 
Teatr Miejski - .premjera - "Romans", 
Teatr Popularny 8,15 w. "Muzyka na 

ulicy". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria - Metro - .. Kochaj tylko mnie". 
Bajka - "Wyprawy Krzyżowe". 
CapiłoI - .. ~relodia wielkiego miasta". 
Corso - "WieI'ki II'ram". 
Czary - "Człowiek o dtu maskach". 
Miraż -' .. Jaśnie Pan Szofer". 
Ikar - "Gra zmYdłów". 
Oświatowy - "Csibi", 
Palace - .. ~mość szpiega". 
Przodwiośnie - "Epizod". 
Rialto - "Nieśmiertelne melooje". 
StylOWY - "Nie miała ba.baklopotu". 

POGODA WCZORA.J 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo

gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 30 b. m.: najwy~sza 
temperatura w cią.~u doby ubiegłej: pl'l.ls 
1,7 st., naj.niższa minu.s 0,1 st., - Baro
metr: 738"i, tendencja: wzroot ciśnienia. 
Wiatry: umiarkowane, wschodnie. 

·.JAKA BĘDZ I E POGODA '1 ,v dalszym ciągu pochmurno, obniża 
się tempera tura, możliwie opady. 
.,prz.fniewierzenie 2800 zł. Oskarżony do wi-

KOMUNIKATY 
W Ostrowi Mazowieckiej 1lod Warllza

wą potrzebni sa, chrześcijanie: czapnik, 
cholewkarz i sz,klarz. Po informacje moż
na się zgloaić do p. drowej Hal'u6zewiczo· 
wej n.a miejscu. 

Robotnik· narodowiec 'Poszukuje ja
kiejkolwiek pracy. Zgłodzenia. w admini
stracji "Orędownika". 

10 groszy na biednych, jako dobrowol
ne opłat,. W związku z notatką 'Zamie
szczoną w 23 nr. "Orędowni'ka" p. t. .. Soł
tys opo.datkowal be7.robotnych", p. ~aty
Siak, soltys na Chojnach wy jaśnia nam. że 
,pobieranie 10 groszy od każdego bezrobot
nego w związku z otrzymaniem zaświad
czenia do F. P. są d {) b l' o wo l n ą skład
ką na rzecz najbiedniejszych, zaś w nie
dzielę i święta pobiera się kwoty, tytko 
należne za podatki od mieszkańców naj
odlejlejszych stron gminy, którzy tylko w I 
niedzielę maja. czas na zalatwienie tego 
rodzaju 8praw. 

Wielka zabawa taneczna. W sobotę, 1 
lutego, o godz. 9 w sali Tow, Śpiewaczego 
przy ulicy Senator8·kiej 26, odbędzie się 
wielka zabawa taneczna, z której dochód 
catkowicie przeznaczony je8t na rzec!: naj
biedni ejszych. 

Z 2YCIA ORGANIZACYJ 
Z Polskiego Tow. Turystyczno - Krafo

znawczego. W <3obotę, 1 lutego w diedzibie 
T-wa (Al. Kościuszki 17) inż . 1. Adamowi
czó\Vna wygłosi odczyt "Z dZiejów og-rod
nictwll. w Polsce". Do odczycie odbędzie 
si~ z\\'}-kła miesięczna herbatka towarzy-
8ka. WE'iście dla go~ci (wprowadzanych) 
50 gr. Zbiórka o godz. 20. 

Ze Zw. Hallerczyków. ZarzlłG Zw. Hal
lerczykÓW placó\>v'ka Łódź, niniejszem ko
munikuje członkom, że w sobotę, dnia 1 
lutego r. b., o godz. 19-tej w lokalu wla
<3nym przy ul. Piotrkow&kiej 102 a, odbę
dzie sit: roczne walne ze'branie, 

KRONIKA WYPADKÓW 
Cztery wypadki przy pracy w cil\gu Je

dnego dnia. W nowei tJkalni Zjednoczonych 
Zakładów Schei,blera i G~{)h.~ana przy ul. 
KiliThsikJCll'o nr. 187 w wypad1m przy pracy 
doznat z,luia,żdżcnia palców u prawej ręki 
rr.boŁnik 25-letni Zenon Sawicki. zam. przy 
ul. N8Iwrot 32. 

Drugi wypadek przy pracy zdarzy t się 
~. kuźni N, Osmólókiego_przy ulicy Lipo-

Numer 26 = ORĘDOW~JK, sobott_ dni~ 1 lut~go 1936 = ~trM\.' -.... 

Z działalnośd teatrów w Łodzi 
Ł ó d ź, 30. 1. W końcu stycznia -

pod przewodnictwem wiceprezydenta 
M. Godlewskiego odbyło się posiedze
nie kom isji teatralnej. 

'V spraWie Teatru Miejskiego przy
jęto do wiadomości sprawozdanie, zło
żone przez dyr. K. Wroczyllskiego z 
działalności Teatru Micjskiet 'o za mie
siąc listopad i grudziell 1935 r., z któ
rego wynika, iż w okresie sprawo
zdawczym wystawiono nast<:pujące 
premjery: "Lazurowe wybl'Zeże" 
Birał>eau i Doley'a, "Krzyk" - Stefa
niego i Cerio, "Przedziwny stop" 
Klrszona, "Pa n Damazy" BIizill
skiego, "Ala i Janek w krainie cza
rów" - BilIinżanki (dla dzieci), "SzkG
ła podatników" - Verneuilla, "Chcę 
tylko ciebie" - BradeIla. 

Ogółem odbyło się 95 przedstawień 
przy 35.951 widzach (w m. listopadzie 
40 vrzedstawień - 17.004 widzów. W 
m. grudniu 40 przedstawień 18.947 wi
d2,ów). 

Przrjęto do zatwierdzającej wiado
mości plan repertuaru na najbliższy 
okres czasu, przewidujący wystawie
nie s2':tuk: "Romans" - Sheldona (z 
gośc. występem Osterwy Juljusza), 
"Damy · i huzary" Fredry, "J eo:ror 
Bułyczew" - Gorkija, "Żołnierz i bo
hater" - Shawa (z gościnnym wystę-

pem A. Węgierki), "BYł sobie więziell" 
- Anouilha (z gościnnym występem 
A. Węgierki). 

'W sprawach Teatrów Popularnych 
przyjęto do wiadomości spl'awozdallie, 
przedłożone p1'7:ez dyr. M. WinkIera 
z działalności Łódzkich Teatrów Popu
lal'llych za miesiąc listopad i grud7.iell 
ub. roku, z którego wynika, że w okre
sie sprawozdawczym wystawiono na
stępujące premjery: "Musisz być mo
ją" - L. VerneuiIl'a, "Dzisiejsza ko
bieta" - Trigera, "Szczęście Frania" 
PerzYllskiego, "Tylko Ty" Kollo, 
"Taniec szczęście" - Stoltza, "Urwis" 
- Katerwy. ".Marcowy kawaler" 
Bl iziIlskiego. 

Ogółem odbyło się 115 przedstawień 
(M w listopadzie i Gl w grudniu) przy 
20.000 widzach (w listopadzie 10.555 
widzów i w grudniu 9,852 widzów). 

Przyjęto do zatwierdzaj~cej wiado
mości plan repertuaru na najbliższy 
okres czasu, przewidujący wystawie
nie sztuk: "Codziennie o 5-tej" - (z 
gościnnym występem Wład. Waltera), 
"Grube ryby" - Bałuckiego, "Wicek i 
'Vacek" - Przybylskiego, "Pan mini
ster na inspekcji" - Heneckera, "O
gniem i mieczem" - według powieści 
H. Sienkiewicza, "Powrót taty" - we~ 
dług utworu Adama MickiewicUl.. 

Jedzie POgotowie ••• 
Ł6d~lce ulice, C4?lJ poles.J~i.e d,-o·g ·i,? 

{ .. ó d ź, 30. 1. O godz. 17 pogotowie 
zostało wezwane do nagłego wypadku 
zachorowania na ulicę Strumykową, 
ktÓl'ł\ jest dotychczas niezabrulwwa
na. Nic więc dziwnego, że karetka po
gotowia ugrzęzla po osie w błocie 
i mimo wysiłków szofera nie można 
jej było wyc.Jostać. Położenie pogarsza
ły jeszcze egipskie ciemności, panują
ce na ulicy Srumykowej. 

Dr. Zausner wraz z obsługą, brnąc 
po kostki w błocie, dotarli wreszcie no 

mieszkania chorego, zaś szofet telefO
nicznie zawiadomił () wypadku mieJ
skie warsztaty, które na miejsce wy
słały auto cię:7.3ro\'ve z linami. 

Przy pomocy ciężarówki i liny oko
ło 100 metrów zdołano wre ,z.cie wy· 
cią.gną.ć karetkę pogotowia. 

O godzinie 21, a wię~ po 5 godzi
nach, lekarz i obsługa, oblepient 
wprost błotem, powródli na stację po
gotowia, 

Reakcia młodzieży łódzkiej 
w s~kole doks~talcajC{cej ~awodQłcej dla f"y~jer6'łD 

Ł ó d ź, 31. 1. \V szkole zawodowej 
dokształcającej dla zawodu fryzjer
skiego przy ul. Gdallskiej 70, uczniowie 
Polacy postanowili ukrócić samowolę 
uczniów Żydów, którzy narzucali się 
ze s,vemi wypracowanimi i przez to 
nie dopuszczali Polaków do odpowie
dzi. 

Polacy wystąpili pod adresem wy
kładowcy z prośbą, aby uczniowie Ży
dzi zajęli miejsca osobno w jednej gru
pie i by na lekcjach pytani byli w pro
porcji: 1 Żyd na 10 Polaków. Ucznio
wie żydowscy na znak protestu prze-

wej, g-dzie doznal urwania palców prawej 
ręki 21-letni czeladnik kowalski Felik8 Pa
piel'\S'ki. zam. przy ulicy Lipowej 39, 

Trzeci w"nadek z3sz('dł wreszcie w fa" .. 
bn"ce firmv ~. Chojnacki przy ulicy Pod
l<,śnej 6, gdzie uderzony odJamkiem żela
za do'znał obrażeń "'e\\1nętrznych ~l-lctni 
rołlo(,nik Jan Milodrowski, zam. przy uJ. 
Zamenlwfa 26. 

'Vl'e.szcie reperujący sam{)'ch6d szofer 
3<J-Ietni Stefan Kowalik. zam. przy uHcy 
T u.sz yIi.sk i ej 4i, zostal IV nudzie Palbja
nickiej na dziedziticu .. Pierwszej" farbar
ni. prFg'nięciony przez wóz, doznał obra
żenia ręlki i obrażeń wewnętrznych i zo
siał l'ówniei przewioziony do szpita.Ia. 

OFIARA KRYZYSU 
Bzerobotny powiesił się. Przy ul. 6-go 

Sierpnia 9i odebrat sobie życie oneq; 1>0-
wieezenie 3"~-letni Edward Horoszyn. bez
robotny. Domownicy za.stali go wiszą,cego 
na klamce u drzwi: cialo leialo nien:nal 
na podłodze. Zabi egi lekarza były już 
płonne. 

Z RYNKU PRACY 
Likwidacja zatargu. W żydowskiej fa· 

buce Pias!wlY8kiego przy ul. Pomorskiej 
100 od kilku t~·godni trwal zatarg. z racji 
o<łmo\\y Ud7.lelellia względniE' zapłacenia 
urlopów BO Zl.\lr'l1dnionych (amże robotni
kom. Na skutek stanowczeJ postawy ro
botników, tudzie2; interwencji ,Inspeldcra
tu Pracy, żydo~,ska firma w obawie przed 
ukaraniem za wykl'oczenia przeciw usta
wie o urlopach. u<3tąpila i wyplaca robot· 
nikom urlopy, wohrc czego podjęli 'Pracę· 
.liomniej jednak zapowiedziano wycią· 
g-nięcie kOnBClk wencyj wobec przywódców 
straJkowych, co oznacza redukcję w naj
bliższym czasie, 

.JUDAICA 
On chciał wr6cić do czci kupieckiej. W 

wydziale handlowym sądu okl'ęl(owego 
rozpatrywana byla sprawa Chilll Majera 
Zak!iko\\'<3kiego, właściciela wytwórni wy-

ciwko temu wnioskowi opuścili !!fl,]ę 
wykładową. W dniu 29 bm. przybyli 
na wykłady tylko Polacy i zapytali się, 
czy kierownictwo uwr.ględni ich słu
SZne żądanie. \Vobec odpOWiedzi, że 
sprawa będzie rozpatrzona później, 
uczniowie polscy demonstracyjnie opu
ścili salę, a w śład za nimi poszli ucz
niowie Polacy niższych kursów. 

Na. odbyte.i w dniu 30 bm. konferen
cji w kiel'o'wnictwie szkoły, po intf\r
",encji cechu żydowskich fryzjerów, 
narazie nie uwzględniono żądań mło
dzieży polskiej. Zatarg t1'wa. 

robów papierowych przy ul. Cegielnianej 
38. Zaklikow<5ki przNl rokiem zawiooil wy
płaty i nawet pozostawał pod opieką poli
cH jako podejrzany o zlośllwa. upadłość. 
Obecnie zakończona zostala likwidacja 
upadlości i zlot.onc s~l'awozdanie przez 
8yndrka 08tatecznego. Ze spra,wozdania 
tE'go wynikało. że Za'klikowski ogółem po
zostawil niespłaconych zobo\\'iązań na BU
mę ponad 200000 w mają.tku zaś ruc!w
mym i to jedynie w urządzeniach mie
szkania prywatnego okolo 150()0 zł tak, te 
w wyniku likWidacji drobne kwoty na po
czC't należności otrzymało trzech wi~l'zY
cieli, a pozostali, .iak rów>nie2 syndyk nie 
otrzymali nic. Wobec tego wniosek o przy· 
wrócenie ZakJiko\\'skiego do mci kupiec
kiej został nieu\Hl{lędniony, a to z tei ra
cji, iż uznano, że nioolustnie zawiesił on 
wyplaty i nie mote ponownie zajmowa.ć 
się handlem. 

Ciekawy proces. 111lsttujltcy mot.lnoś~ 
żydowską, toczyć się będtic w sĄd'Lie okrę
ogowy.m w Łodzi. Abrl\ń1 WiI'k w lutym 
1933 r. z06[al okrn.dzicmr, pM:yczcm zra
bowano mu rzeczy wartości 3 tys. :r.ł. Za 
'Porada, z,najomych udat się 011 do moliny 
7,lodziejskJe.i przy ul. Wollborskiej, gdzie 
Tł'zy jął /,!O emerj-to,,'ah.y herB'lt ba'ndy zło· 
dt.iejskiej. Pinku6 Chmielnicki, które-mu 
dwiadczd, 7.e za. .400 7,1 pragnip skl'adzio· 
re l'zeczy- Od7.YRkać bez skladan'ia meldun· 
ku na pQłicji. Żyd przyją.l: 10 ił ~aliczki i 
pr7.Yl'zekl ó;prawE: zała.twić. Następnie flrzy
siał do Wil'ka swego adiutanta. TIUlbinowi· 
cza, wz .\,wl1.ilłc go do sjebie, poczem 0-
,;,wiadczvl mu, ze może rzeczy odzYikać, 
lecz te nmusi wpłacić Z25 zł, a. resztę przy 
0dbiol'ze. Wilk wrpłacil żą.daną. kwotę. łecz 
sluadzionych l'zeczy nie otrzymał. Chmiel· 
'ni oki, ma.iąc na. sumieniu knka innych je
szcze przestępstw, zbiegł do Czechosłowa
'ciL Dopiero wtedy Wilk zgl<l61ł 8-prawę na 
policji. Chmielnickiego u.ieto w Czechosło
wacji i pnekazano wł~dzom polskim. 
·Wczoraj razem ze sw~'m p<m1ocni'kiem 
Rubilnowicze-m zasia:dł na ławie oskarżo· 
'nych. S~ &kazal o,bu na karę po 10 mie· 

5 

ti;ęq' więozienia.. Niezaletnie od tego będ~ 
{)dPQ.wiaqaH obaj osz,uści za szere·g innych 
'Przestępstw. 

SPDRT 
L K. P. w Częstochowie. Sekcja bokser

ska T, Ie P. wykazuje najwię-kszą żywot
ność. W nadcho-dzącą niedzielę r'!zerwowy 
ze.spół teg-o klubu ,wYjeżdża do Ctęsto('ho
"y. gdzie rozegra mecz towa l'zyski z jedna, 
1. tamt. d\'U~y'll . ~recz odb~zie się w 7 wa
gach. pl'zvczem jedna walka rozegra się w 
wadze p·apiE'rowoj. Łodzianie do Częatocho
fi y wyieżdtaja, wskladzie następują-cym: 
1'1. papier. - Kwiat.ko\Yski, musza 
Szwed, k~cia - Grabol', pió,rkowa - Ba
growski, Il'kka - Kowale~:ski. półśl'ednia. 
- DU\'kowski oraz drugi w wadze lekkiej 
- Golębiowsld. 

Lekkoatleci radzą. W nadchodzącą nie
d,;ielę w sali pt'zy ul. Srebrzyńsk iej odbę
cizie się doroczne walne zebranie Łódzkiego 
OkręgowE!')l'O Zwią.zku LekkoatletycznC',g'o. 

Szermierze łódzcy na mistrzostwach. W 
dniu Jutrzejszym wyjeżdiają na Śląsk 
OIzermierze łódzcy, gdzie wezmą udział w 
mistrz08twach Śląska, które posŁużą na
czelnym władzom za eliminację przed u
staleniem reprezenta-cji Pol,,'kj na alim
pjadę. 

Coś alę 111uje w zapasach. Mecz zapaśni
czy pomiędzy drużynami Kru<3zendera i I. 
I\. P. jako ostatni pierwszej rundy mecz o 
drużynowe mistrzostwo Łodzi znów się nie 
odbył, gd~"ż l.e.spół Kruszendera nie przy
jechał do Łodzi. Jaik się dowiadujemy Krn
szender ~amierza w bieżącym sę:zonie wy
cofać się z dl"użynowych mis-trzOBtw w za
pasach i właśnie było powodem nie.stawie
nia się drużyny na powyższy mecz. Jed
nakże fakt. że tegoroczme mi.strzostl~ a 
przewlekaja, się w nien-o-towany nigdzie 
sp<>sółJ na terenie okręgu łódzkięgo, p-o'win
no spowodować jakieś realne po&unięcie 
władz okręgowych. Czy sen ten nie ieót 
przY'Padkiem za dlu,gi? 

Lodzlanle w finałach koszykówki. W 
dniu dzisiejszym drużyna męska k08zyka
rzy I. K. P. jedzie do Lwowa na finały zi
mowych rozl{rywek o puhar P. Z. G. S. 
Jak wiadomo I. K. P. zdubr1a 'Pierw€ze 
miejsce \II' koszykówce męskiej w Łodzi, 
a na meczu z .. .Jolonj9, ub. niedziel'i wyka
zała znakomita, formę. Obok l. K. P. w 
finałach spotkaja. się drnżyny "Sokół" 
Macierz ze Lwowa, Polonja z \Varsza.wy, 
K. P. W. oz Poznania i Cracovia. Zawody 
te odbywać .się będą w sobotę i niedziel~. 
Faworytem <3potkań jest bezwzględnie K. 
P. W., które jak wiemy zaj~ło pierwsze 
mi~jflce W · czwórmeczu jaki się odbył nie
da wno w Łodzi, 

W kilku słowach 
~a. w'Czorai zwolana zootała do inspek

toratu pmcy konferencja w spra \~'ie za
'"arcia umo\'.:.> w przemyśle POńCZ06Z11i
czym. Jak podawaliśmy, zrzeszenie prze
mysl'u P{)llCZO,;;znicze,go zgodziło d.ię na wa
ruruki robotników, l1;dy natomiast sekcja 
żrdowska przemysIu zaroblwwego ró,,'nieti 
\~:czoraj na konferencj() nie m:zvbyła, o
oznajmiając, że udziallU w roz!TIowach nie 
wciJmie. 'Vobec tego związek robotniczy 
IpOf'tanowił z\yolać ogólne zClbranie i po
wziąć uchwa.łę o proklamowanie strajlku. 

* Województwo zatwierdziło wybranego 
przez radę mkiska. m KO'llstantynowa. na. 
LU1'mistrz.a p. Adama Stoi'nbisa, któl')- o
!bejmuje 31 bm, urzędowanie z rąk tym
czasowego burmistrza Dolewskiego, który 
opuścił s7:cregi P. P. S. by się utrzymać 
u wladzy. 

* Wobec protcstracrjnydl 1~ocfzinnych 
strajków, jakio mialy miejsce 11a terenie 
monopolu lr"'liowt'g'o i spirytuoowe.go w 
I_odzi, dyrek.f:je t~'ch fabryk wHlaly obwie
szczenie, że w razie po\\-tórzcnia się p-o
dobnych demonstracyj, uznaj·ą umo\yy za. 
rozwiązanie z ,dny pra'cowni,k6w i wdro
,tą da.lsze kroki. i\fimo to, w dniu wczo
rajszym pracownicy w gOdzinach pol,u
dniowych rozpoczę.li l~godzinny «3traj·k na 
znak l)rotcslu przcci w obni ice płac i nad
miernym potraceniom. Sytuac.irr uległa 0-
Lecnie powa,żnemu za08trzeni u. 

* Z zarządzie m, :Lodzi odbyla się konfe-
rencja z sezono,,'cumi \\. I'\pra \\'io zu \yarcia 
umowy zbiorowej na r. 1936. Przedstawi
ciele związków robotniczych domagali się 
uBtalenia warunków pracy, placy i prze
jazdów tramwajowych, zgodnie z warun
kami zcszlorocr,nemi, tudzież podIYYż«3ze
nia płac dla niClldól'ych kategoryj pr'acow
ników. KonferenCja nic dała ostateczneO'o 
w}"niku i rokowania mają być pro\Yadzo;e 
dalej w przyszlym tygodniu, 

* Na ławie cS)(arżonych VI' sądzie okręgo-
wrm w Łodzi, zasiadł adwokat Henryk 
Abramowicz, zamieszkr.ly 'Przy uli . ..ia
\\'adzkiej 8, pod zarzutem nadużyć na sta
nowisku zarządcy masy upadlościowej. 
Tyler wniÓ8! przeciwko adw. Abramowi
cwwi skargę do prokuratora, zarzucając 
mu na.dutYC1E: na stanowisku syndyka 
masy upadłościowej. Na wczorajsza, roz
prawę stawił się Tyier, natomiast nie 
przybyli pozwani w charakterze ś",iad
ków komisarz upadłości Seweryn Fieh
tll'nholz oraz jego żona Romana. Rozpr<>oo 
wę odroczono na inny termin. 
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NE.RWOL Maiatek UflkóI Pań~twoweoo Bankn Rolneoo MAft([KI{6~ 
eaklerld zdobyły niską eenl\ i nie
zrównaną jakością powszechny rynek 
zbytu. Fabryka Cakrów SI:. Marecld 
Pozaań, ulica św. Wojciecha 28. 

stacja koltejowa Wolenica, poczta Kl'Otoszyn, telefon nr. 
137, sprzeda z wolnej ręki za gotówkę: 

n~ 457112 Chemika Dr. Franzosa 
Nac:eranie stosuje się przy: 

REUMATYZMIE Konie robocze pierwszej klasy, oborę Dr.med.H.ZIOKKOWSKI 
wysoko mleczną, garnitur młócar: . l' t h Ob k ° h 

Fu.tra. 
speeJ8 18 a c oro s ornyc pili najnowszycb modeli z wła.nycla 

niany b. produkcyJ"ny, cały inwentarz wener. i moczopłciowych. i powlerzonycb materJałów - wy 
kłuciu z powodu przeZiębienia, postrzale, ischiasie itp. Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 kODuJe pracowDła futer 

Do nabycia w aptekach. Wyrób I główna sprzedaż: martwy w b. dobrym stanie. przyjmuje 9-12 i 3·9 .R D D L F P E R F E C H I 
APrEK MIKOL sc LWÓ NI d 1!..·.;.1!!.t.8.9S.o_w_.n.j~e .. d ... z.I.· e_l ę.:_9 •• 1.2...: I NAWROT 19, TEL. 210-50 - .kle. . A A HA, W, KOPER KA' t. Inwentarz obejrzeć mozna każdego czasu za uprze· I' 

:.. _________________________ ..: niem zgłoszeniem. zg 12734 n 4312 n 4311 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 gr06zy, tartde 
dalsze stawo 10 groszy,\; licz,b ... Jedno słowo, 
I, w, z, a .... kaMe stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie ,moie przekraczać 100 słów, w tem 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoazenia wśród drobnych: t-lamowy milimetr 30 groszy. 

l) nagłówkowych. 

Ir>. DOMY-PARC&LElI 

Parcela 
ogród 1157 m" przy Dąbrowskie
go do sprzedania. Poznań. Wroc· 
ławska 1416. zd 91 745 

2000 zł 
Poszokllje urzędnik stalej posa
dzie. Procent wed,hug umOWy. Po
śred' lllicy wy kluczC'I1i. Oferty ag~n
tUl1'a Oredown i,ka. Chodzież. 

n2' 5 <;>,56 

Zakład fryzjerski Szukam Kawaler 
damsko-męslH pow. mieście, egl2iY
&tenC\ia gwa.rantowana. drzierżawa 
mie'.>. 20. okllizyjonie.. środ·a. na
browSokie~o 22. zd 91 891 

30-60 lub 100 - ~OO lIiórg Agpn- lat 24, niun<tga('y zll~leź(- pracy. 
ci wfkluczen!. Micha:l Walcza.k. i klas gimn .. pr~ktyka biurOWI!-. 
Gawllll, poczta Dominowo - dQbre śWiadectwa pra~. ue.z·~: 
(średz~I,). zd 91519 WY. dobrego proWadZenl8 ozell! 

sie z panią do lat 35. kt6ra ułatw' 
• ." uzyska~e posa-ly Ofe.rty Ore· 

RestauracJę PIekarnIę downik. Poznań zd 91 ~92 
l b · zaraz bez odstępnego bardzo do-

w centr\1ID. w pe nym \egu spo- godne warunki. duża wieś kO-IE-· JI 
wodu choro~y iiorzystnHl spn'- ścielna. Zgloszenia Domagala - 27.WOLlIIE MIEJSCA 
d,alI!. Poznano Wodna 27. sklad Ro~alinek pod Mosiną zd 91489 PPRzm' PW_ 
cuklerk6w. zd 91 740 o • 

•.. _.K.UiaP ... N.A .. __ lI przePisow;i:~!~~~dZje gj.m!1 
l wojsko wyd.zierżaw'p. ~ pod. 

KUpl"ę warunków. Zgłost"ni'1 Oredo,,--
nik. Poznali zd 9189~14 . 

gospodarstwo 50-80 mórg WPb-... Hli li 
ce 10-12 tysie(;y. Oferty pod,~- 26 SZUKA P:;;OSADY 
niem wa:runków do Orędo\ynika, • !' 

Poznań zd 91 5~1 - --
. Ogłoozenia do ~J słów dla paszu· .. · ~:JI kujacych posady w tej rubryce 

IIL 18. D;l:IERtA WY obliczamy po jedne, trzeciej cenie 

Cholewkarz 
potrzebnE na prowi·pcje dq skla· 
du skór. Spj,f~Zne zgłoszenia. po
danie v.; aru'"'·ów. Agentura Orę· 
downi,ka. Mil ·)s!aw ng 5266 

Robotnika 
sta1a p"aea "utrzymaniem .. -
kauc.ia 6n~ zl Adre'.> Orędowmk, 
['OZIWll z;j 915,{; 

- drobnycb_ Skromnej 
., 6. OtENKI_-- • Piekarni z szydem, skladu blawatów oraz -. ______ ., .. Posady wszełkiej pomocy Z3.J'az. B. Ho-

cel~m dzie.rżawy wprost od 1!!O-, . k . lo!!a. Zalll·elllv. g'l p. s·roda. 
Panna 

spodarz:> poszukuje. Dzierżawa woznpgo. ni -F.<en,", ma,gazyntera -
portiera szukr-.m. Kaucja bOO.- zd 91487 

lali: 42, poszukuje m.eŻ'l do lat 55 
z wlasnern rnies<:k'lruem. Ofert) 
Ol'edowni,k. Pozn~i) zd 91752 

Qól roku Z)l'óry. Piecboclti. Sza mo- Zgło.,zenia: poda'niE' pensji Ag-en-
tuly. Rynek 11. nI!! 5284 cia Kudera P'lznańskiego. Kro- • 

toszyn. .,g 5251 Urzędnika 
8 mórg gospodarczego 

Panna dobrej zif'mi, budynkami, iMPE'k. Uczeń stolarski kawale'·3. ki!knletnia p"a,ktrka w 
40, wł,a§f"i('i e l'ka ,;kladu Irol~)rd . tarni 7 km Poznania wydzierża- 2% rokn nauki. lLkol'ic7:ona Suko· inten<ywlly ch majatkach z rlo~rp· 
na w. i w~' jdzie zamaż na.ichet- wie ogrorlnikowi. Stróżniak. Po- łą dokl'zt ale3.i:lca. plHlZu,knje do- mi PGłpcC'niami przyimie maJet-
ni.e.i emeryta. cośko]o;' iek rot6w' znań. 'Vielka Staroleka. • lwńt"zenia nauki. Oferty a$!enc ja ność Matoe.zHe. !lCl\V . Kapno. 
k~OfurtYOredown '~Poz~ń _~~~~~z:d~8:9~3:6:8~~~~~~0~re~rI~0~~_' ru=·~k~a~._ł~(~6_ia_ż_.~~~n_g_._~_i_7~~~~~~_n_g_5_2_D_l~~~~~ 

Zld !n R~O 

Kawaler 
lat 48. łagodnego charakte.r!1, 
dzielny w swym za\\odzie. pos;a' 
d,'l w mieście WłlloWY dC'm i kil'Ia 
m6rg zie.mi. wa rto;;ci 8 O\}O pp
szukuie oszc~d nej ; lagodne,[o 
chara,kteru panny 40 do 50 lat. 
celem ożenku. CGśko]wi ek golów· 
ki pożądacrJ.e. Zgloszeni,a do ape.('
tury Orędownika '" Kościanie. 

ng 5287 

1t.7,_slIII!..R;ml.C.DmA• t•E_.1I 
Skład 

obuwia przy nairuchliwszej uli
Cy Poznaniu spowodu choroby 
do sprzedania. Zgłoszenia Orę· 
downik, Poznań zd 91_1_46_~~_ 

Zakład 
fryzjerski sprzedam . powód woj
skowoŚĆ. Of~l·ty Orędownik. Pc>
znań zd 91 667 

• ·m·) !~(·]it·)Jt11. 
Sobota. 1. lute.lto. 

6,30 a u,dycja pora,nna: 12.03 
dz-iennilk polud.niowy: 12.15 prze
gląd prasy rol,nioze.i: 12.25 kO'n
CCl·t ork,iestry kameralllei z '''';1-
na: 13.25 chwiloka g-0s<podarł!tw8 
d'omowego: 14.30 orkiootra pra
cow.ników dy·r. tramwajów i au
tobusów mieis,kich: 15.00 .. Żona 
kamienna" k!lechda Artu.ra 
Górskieg-o: 15.15 na:~z handel mor
ski: 16.00 lekeja jezy·ka francu
skiego: 16.15 "MUlZykantom wsterp 
w.zbroTIi'ony" - sluchowiog,lw dla 
dzieci; 16.45 cala Pol~ka śpiewa: 
11.00 tra'fJ.€omis5-a nabożeństwa z 
Ostrej Bramy ka,za,r.ie na tern. 
.. Ma,tJka Od,lwpiciela'< wygol. ks. 

Urządzenie Al. Lubecki: 19.40 wiadomości 
r:1Jeznickie Kater I Wolff. wraZI <s<p.ortowe - og-óln-' 19.50 prze
manę-żem za.~az sDl·zedam. e.wtl. mÓWiie.nie p,reze;;a Najw. Tl'Yb. 
sklad rzeznicki wydzierżawię. - Ac1.min. d,r. Br. Helczyt1.skiego z 
Oferty Orędownik, Poznań .. W dni·u imienin Pre.zydenta 

zd 90 f)(jt) Rzm1." 20.00 konc~rt w wyk. Ol'

Zakład 
ma1ars.ki sprzedam zl 200 dobre· 
mu fachowcowi. Eg-ZY6te.nc.ia 
pew.na. Śpieszne zg-Ioszenia Pie
chocki. Szamotuly. Rvnek 11. 

ng- 5~85 

kies-try symfonioznej P. R. pnd 
r1vI'. M. Miel'zejewoSki·e!!o z u,dz. 
IDU$!. Mo€.s3.ko~-s,kiego (śpiew): -
20.45 d'7Jie.nnik wieczf>n1Y: 20.55 
nbl'a2lki z Po1ski w",pół·cze;;,nei: -
21.00 a'l1dyoja dl,a PO'łaków z ZJl
gra.nicy .. Uśmieoh z kraju": 21.30 
.. Weoola Syrena": 22.00 wieczór 

95 operetkiowy w wyk oT.k. P. R. 
!Z ud,z. M. Kwrwow",kiej. J. Po

pszennych, zabudowaniem. kom- pla,\\'s,kie~o i PMlwój'l1e~o kwarte· 
pletnym. żywym , martwym j,n- t lI woko].ne .... o P. R. .~ 
wentarzem 5 klm PoznaniU, 
wplaty 11i 000 Oferty Orędow· 
nik, Poznań zJ 91 575 

Sprzedam 
dobrze za p I'OW adz0n" przedsde' 
bior6two stróżowania Oferty 
Orędownik, Poznań zd 91693 

Piekarnia 
dobrze zaprowadzona. urząd7Je
nie.m ul. pryncypalna. spichle
rzem. stajnie. objęcie 2000-
Zgloszenia Grochowski. Wronki. 
Wodna ~. zd 91610 

Sobota. 1. lutego. 
Warszawa - 6.50 i 7.30 mu

zyka poranma : 13.00 r1r,olme u-two· 
rv oolsldch komlDo,zytorów z plyt: 
15.20 g-i~t«la: 15.30 III!ulzy,ka lekka 
z p!y,t: 17.50 Serdus.z Rachma
ninow. jako kOllllPozytor i ka,pel
mistrz: 18.40 przeirł'a ,d wyda w· 
nictw: 18.50 życie. kllltn.r"ln!' sto
licy: 18.55 p'rog>railll' 19.05 kone. 
rekl.: 19.35 sport: 23.05 mUlZyka 
ta'neczna. 

Sobota. 1. lutego . 
Kraków - 6.50 i 7.30 m-uzyka 

popularna i wokal,n,' z pLvt: -
12.155 piosenki wLos,kie w wyk. 
Enzo de Mo.ro Lomanto: 13.00 
popi~owe l1tworY fortepianowe z 
plrt: 13.30 muzyka po,pularna z 
pl n: 15.20 z W -Wy: lihnO melodie 
ooeretkJowe z plyt: '7.50 ro,s:vj
,<ka mu,z,ka ,;ymfoniczna: 18.40 
życie kllltuoral-ne i literacki<?: 18.55 
olyty: 19.00 " ' ie"'a \\'3 G6"p('kip· 
go. ,.Sonety i wiel'sze wybrane" 
recyt: 19.1" nrog".am: 19.20 k'()nc. 
rekI.: 19.35 "port: 23.05 Jl1ll'Zyka 
tanewna. 

na sobotll: 
17.00 Radio Paris. 'Muozyka 

lekka. 17.30 Budapeszt. l\lu.zyka 
lek,ka. 

18.15 Kolon.in ... Od &etnel!.'O w 
tys,iac~ne". wesoly o,o.'ua.m m'U
zyczny. 18.15 Bukareszt. K\mce.rt 

Sobota. 1. lute/!o. rad.ioork . 18.45 Moskwa t~rCsPS) 
Lwów _ 6.50 i 7.311 z W~Wy: ReoHal '<oiew. Mercedes Ca.·oo;.il". 

19,00 M. Ostrawa, Mo,zyka le,k-
1·~.15 ,przeg,!rr-d wydawnictw ko- ka. Monachium. }'1l1Zyka kamer. 
blecych: 13.00 rooyj.,.ka W";lIpół- n l . 
czp,s'na ml1,zvka $ymfoniczna: _ 19.15 Budapeszt .. n,eci-t>t SPle\y. 

Imre P ·a!'lo. 
13.30 konc. życzpń: 15.3(1 mu,zyka 20,10 Monaeldum ... 'fwórcZlość 
lekka: 17.50 z 'W-WY: 18.41i au- " 
d"c.ia ze.o,połu manrlo1.i.nii'tów: _ a,pero\\'a Ve,rdiego". ',roclaw. 
.. Ar.ia": 19.00 odezyt' .. Zaślmhip- Wielki we",oły wie.c,zór. Lipsk. 
nia Lwo\\'a z P ."znaniem": 19.111 .. Wie~ka .grzc->znica". ope,retka 

Kue.nnecke·g·o. Hamburg ... A wie
program: 19.2U kane re.kl.: 19.35 czorem tallczymy'·. Bukareszt. 
;;;port: 23.05 mu,zvka le"ka z pły,t. 1iuzyka tan. BerUn. Koncert or-

Sobota, 1. lutego. kic'S,Lra\\')' z 11 r1 z. piani·<ty C. Ar-
Łódź - 6.50 i 1.30 z 'W-Wy: ran. 2\1.25 "rjcdcił. AUI'lria~ka 

1215 utW{lI'V Schuman,na i RI]- muzyka lu,d'owa. 20.35 p.~ym ... Bal 
bi,os-te.i'na z płyt: 13.00 pol""ka mu- :yr.'·kowy". op!'ra Vprrh'~,? Me· 
z,ka po!'ularna z ol:vt: 13.30 u- d.Jol?n . . "Dęl::~_ e gondole, ope
twory wybra'ne. i pie.śni popular- letMa de N I._I,,,a . 
Ile z płyt: 15.20 - ~'-wy: 15.30 21.00 SztoclUłolm. Koncert zes;o. 
o;,o"enkJi o n.iosence z płyt: 11.50 Com'311ia,n Ha]"moni~t. 21.10 Be
z ,V-Wy: 18.40 pogada,nk:i: .. SpóJ- romuenster ... Nad mod,r:l'm i piek
rlz,i e10z.ość łJod!'li": 1' .55 we~,o!a ny~n Dunajem" aud. mUZI'CZ'Il3. 
a,udye,ia: .. ·We60ły dymek z korni- 21.11) Osi!,. Koncert orkies'trowy. 
na": 19.10 progoram: 19.20 kOine. 21.39 Parls p, T. T. l{ol,cert orko 
rekI.: 19.35 sport: 2».05 mu,zy,ka narod owej. Strashurg. \VipClz6r 
ta.ne'C2ma. gal,oI'VY. 21.45 Radio Paris. Festi

wal Rabauda. 21.45 Bukareszt. 
S()bota. 1. lutel!O. Konccrt nocny. 

Toruli - 6.50 i 7.30 z W-WY: 22.uO KOJlenhaga. Muzyka po-

Domek Poznaniu 

12.15 utwory skrzY'Peowe z plyt: Plllarnn . . Poste Pllrisien. l\1UlZy,ka 
13,00 pie§ni i arie Ol)e·rowe z pJyt: tnn. Sztocltholm. Mo,zyka tan. -
13.30 muzyka le.kka z piły t: 15.20 22.10 'Viedeń. Re.ciotal forteoiano
gieMa: lii.3\) plyty z '.V-Wy: 11.511 wy C. Czar.nin\V1&k,ie"o. 22.30 -
sJynni dYI'yg-enci z ,,!vt: 18.40 Koenigswusterhanscn. Nocna m'U
po.g. reg-jonallna z cyklu .. '''e- z;,czka. Berlin. ~7e'oł- program. 
Mówki PO Pomorzu" P. t ... Bro- Lipsk ... A j,ulro niedziela". kon
<inica [la tle ?iabytkC'w": 18.50 - ~ert. Praga. Mn.z~'ka sa:J.O'I1owa. 
mel'od,je z .. Zemsty Nieto,oerza" 22.35 'Vwcław. Mozyka ta[lecz-na. 

SoboŁa. 1. lute/!o. J. StralN'.·'t z płyt: 19.20 kone. 22.40 Budapeszt. Mu,zy:ka iallJzo, 

4-mieszkan·owy. ogród OW{)COWV, 
korzystnie. Cena 10000 Minta. 
Poznań. Słoneczna 1"9 zd 918'J2 

Katowice - 6.50 i 7.30 ffiuzy'ka re.1>I.: 19.35 SlPort: 23.05 muzy'ka wa. 
lekka z plyt: 12.15 pO~.: .. Mecha- taneC,ZM. 23.00 Monacbjum. Mu,zy,ka taoll. 
niza:cja modH.twy": 13.00 arie o· Sołlota. 1. lute"o. Koenigswusterhausen. .,P'ros,jmy 
np,'owe Jama Kiepul''' z płyt· - .. do talien". Kopenha'!a. Mll,zyka 

Ok "" 13.110 1e<kcj" j. p'ol.~kieg-o: 13.4!i Poznań r..50 i 1.30 rnu,zyb tnn. 2!1.10 AIl!~l.ia (ReI!. Progr.). 
azy)nIe mnzvka ]pkka i taneC,7Jnn: 1!i.20 z f)lyl: 12.15 .,.lo,k ks Stas~ic na 1\fll'zyka taneczno. Dntl!lI)e .• zt. -

Znak oferty naprzykład: z 1'8924, n 2745, d 1790 
i t. d.. = 1 słowo. 

Dro-bne ogłOBzenia w dni ,powszednie przyjmuje 
się do godz, 10,30, w Boboty i dni prze~ią

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

ni! 45558/9 

. Za aasze pieJliądze żądajmy 
dobrego towaru, kupując sD.laczJlą 

mnsztal-d(! RElll1J 
gatankaehl 

-------~ Sarepska 
_____ ~ Truflowa 

• Kremska 

P 6504-46.101 

Jubiler zegarmistrz 
Władysław Szymański, Łódź, Główna 41 
po}eca w wielkim wyborze platery, zegary, 
zegarki, biżuterje, obrączki ślubne z wła
snej wytwórni. Wszelkie reparacje'" zakres 
zegarmistrzostwa i jubilerstwa wchodzące 
wykonu;e solidnie i tanio. ng 18821 

ZASTOSOWANI!: 

GRYPA. ZEZlEBlENIE 
BOLE GŁOWY. ZEIGWi!,e; 
ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSlKOW lN 'AS_.l" KOGUTKIEM· 

Wi;B§iW'·':ttłJl·m1:t1~',., .. i·f.'f.1 
60vżJ SA JUŻ NAŚLADOWNICTWA. 

O.veWAlNf pR:O$lKI ... MIGRENO-NERVOSIN·Z KOGUTKlE" 

ng- 4596 
._----_.:.:..=..~:.::..:..,-----_ .. _-
Humor • zagraniczny 

sprzerlolm ,,"'!ad ko'lonjaJ.no-s'po· lViud o ll1o~(',i b if'r.aee: 15.30 r~c. LOlllnicy nocowal": 13.00 wa,lce l\.f'u,z. cv .g-~i1<,ka. BrJlk~ela nam. 
żrwczy orospern,iacy od 15 l3t'l l'ortp,l)'anowy 7.hignipwu Dy.mm- Lonne,.a i J. St"U'lllo;>,sa: 13.30 mu- l\fn,?,yka ta,n. 2!J.~:; Rlltlalleszt. - - Jakto! jesteś jaroszem i jesz mięso? 
d{}brw r.3,prowac1zony w centrum ka: 17.50 7. "'-WY: 18.411 <,k"'zvn- ·· ka lpkka i !lODlll.l·na z. plyt: 1\fll~~' kn tu·n. - Bo, widzisz, mięso dla mnie to jakby owoc, za1<azany 
miaosta. NowoczelSna mag-iel. urza· kn r1Ja rl7.ipci: 18.55 kon .... rpk1.:115,20 !(ielrla: 1~ 'lO p,iek,ne m~h)- 24.00 HambuT/!. l\ru'zyka ta- ewoc! 
dzenie i towar. Oferty Inowroc- 1~.20 orze.\(lad prMY: 19.35 wor'T: rł je (ni y tv): 11,50 Raf'hmaninow, neez.rla. Sztutl!31't. 'Konee,rt noc' 
law, skrytka pocztowa 52. 23.05 naj,nowme pr~eboie z plyt. jako k,o,m,pozytor i o.d t wórca: - ny, Strasburl!. :Mu,zyka tan. (Domenica - Medjolan). S. F. 

Co futro = to Edmund Rychter = co palto = to Edmund Rychter .;..; co ubranie ~ to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów WieI-kOll. 

o RĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DAT~ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25. 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-12 
Reda,ktor od:~ow.iedz!aln,. An!1r7Jej Trena I POIIIIama. - Za wUl'etltie wiarlomo§ei i &rtJ'lnałl' • III. Locki odpowiada Leon Trella. lM!. Piotr-kow8'ka tJ.. - Za Oorfoszenla ł rek'l!lmY óhowlada 
AntOni Leo§mewlez z Po:maJlla. Rękopis6w niezam6WlOnl'cb redakcja. nie SWr&ea. 
Przedpłata: miesięcznie prz, 7-miG wydaniach t,-godnlowo I odbiorem w agenturacb OO'łoszenia i reklamy' Na stronie fi-lamowej 15 ~Y. na stronie ł-lamowej przy 
_ 2 3li ~. Za odnoszenie do dQU1u odpow. oopl8!ta. Na pocztach i 11 listonoezów ó« • końc~ te~t.u redakcyjnego 39 gr., na str~nie 4-tej 50 gr, ' na 

lIlie6:eeznie 2,34 Zł. kwartalnie 1.01. Pocne przyjmuje zamówienie tylko na od jednolamowego ml1imetr& sggOrr::re~:l 8~nFpiik!a aetrorue wl8.domOŚCżl ll?kalny~h. 100 20
gr%, 

'J \\- da1l t _.. ... . d . .... ) P-" k P , ~ 00 zł 6 d . d d -'-,-, fi b . . vw ne oraz z zastrze enlem mIeJsca . y ygvuAJOWO .'"ez PM\.Ie Zł.,ILOWegO - ~ l)J)as a w o,see... . . wy ali tyg() • !\a Wy~. ro ne ogloezel1:lI najwyżej 100 s!6w. wtem 5 nagł6wkowych (dru.kowanych 
n:owo. - Zam6w!ema J)QCztowe naleł)' 1I5łroteeZll.la~ do 25. kałdell'o miesIąca w IU'zędach t,u~tl». :l~",;,o. n8gł6wk~we 15 gr. katde dalsze sloowo 10 g~zy. Za r6ż!lice rn:ę:-:lzy zestawem 
pocztowych lub wpro&t w centrali Oredownika. O· w] 'so :>_c.ą °lgloezcnla. POwstala wskutek matrycowama. wydawnlctwo n,e odpowiada 

g CNSzellla sa p atne zgór,.. ' 
Nakład I ezelollki: Drukarnia Polska Sp6I.k:t A.kc,.jl).a, P02lll1li. Sw. Marei1l 70. 

W rasie w:!IPadk6w • ...,...~-7da ... .,... ._1Ik6d .. saiład~e, .trajkOw itp.. wydawnictwo 1IIi. Od,p()wia.da sa dOlJtaroenł. It-i, • a"'. 'jwflll n ... pra,.,a ił~ .t.. !Ii .. 
dOl!ltllreZOnycb numer6w lub ods'lllrod ()w ania. ..... 
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Spostrzegłem się, ze narachowałem 

już ponad sto i zacZąłem od początku, 
tłumiąc niemal siłą natrętne myśli. 

vVtem nagle olśnienie, dreszcz prze
rażenia. Na Boga! vVszak temt same
mi owy skarżył się we śnie Ty
moc I!e ów zabity Moskal! Skąd po
dobna skarga u zaaresztowanej dziew
czyny?! ... 

Tej nocy całkiem nie spałem. 

* Pfeifendekel majora Knona, Pr()o 
kop Hlawa, Czech, pucułowate. ru
miane chłopczysko, o gębie bez Za.T'()O 

stu, głalikiej, jak u dziewczyny, darzył 
mnie z niewiadomych przyczyn wiel
ką. przyjaźnią. Nie było jednego dnia, 
2:eby nie zagościł bodaj na pół godzi
ny. Opowiadał przytem niestworzone 
rzeczy z za kulis sztabu, bo zawsze o 
wszystkiem wiedział. Mimo stanow
czych sprzeciwów i wręcz szorstkiej 
odprawy w celu pozbycia się niezno
mego intruza, w którym podejrzewa
łem szpicla - Prokopek znosił calemi 
garściami najlep.sze cygara, jakie pa
lili tylko wysocy oficerowie, paczki 
wyborowych papierosów, czekoladę, li
kiery i wina. Sługus okradał z wszel
ką. pewnością. w sposób bezwstydny 
swojego pana, wydało mi się' jednak 
rzeczę. niepojętę., dlaczego Knoll, spry
ciarz i cwaniak z defensywy, dotąd 
Hlawy na kradzieży nie wyłapał i nie 
przepędził na cztery wiatry. Mówilex:n 
o tem Hlawie ' bez ogródek. On śmiał , 
się tylko, przysięgając, że jeszcze w ży
ciu nikogo nie okradł nawet na gro
sza, zaś te wszystkie rzeczy - to p()o 
darki od majOll"a, który go bardzo lubi. 
To lubienie jakoś mi niebardzo trafia
ło do przekonania, jakkolwiek zasta
nawiało, że Prokopek, choć tylko slu
~ą.cy oficerski - zaehowywal się tak, 
jakby sam był majorem. 

konfidencjonalnie. ,Knoll był duszą de
fensywy, głównym dostawcą. wszel
kich winowajców i tych, co mieli od
wagę być nieżyczliwie usposobionymi 
czy to do faktu trwania wojny, czy do 
domu Habsburgów, Knoll był także za.
ciekłym szowinistą.. Pastwił się z 
przyjemnością. nad nie-Niemcami, a 
najdokuczliwiej nękał polskich cywI
lów. Każdy cywil był dokładnie itlwl
gilowany i prędzej czy późntej zosta
wał internowany, lub szedł pod klucl!. 
Ale Polaków w Polsce, na której zie
miach toczyła się wojna, znajdowało 
się za dużo, by ich wszystkich wy
wieszać, lub wystrzelać. Z tymi ludź
mi trudno przychodziło dojść jakoś do 
ładu. Mimo ucisku i sekatur - byli 
to ludzie zawsze poprawni w stosun
ku do najeźdźców i g1ośno wyrażali 
swoje zadowolenie z powodu zmiany 
nienawistnego reżimu rosyjskiego na 
tolerancyjny austrjacki. Knoll w te 
uczucia i .sentymenty austrofilskie 
jednak nie wierzył, gdyż wywąchał 
nosem wytrawnego szp~cla, że ten 
sponiewie~any naród tylko się przy-

I 
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tym sosie najbardziej palce maczał. 
Uwięziono także żonę rezydenta i jego 
15-letniego malca. Obydwoje, zam
kniętych w sqJsiecdniej komórce, karmi 
się jedynie przesolonym pęcakiem. 
Tam płacze i szlochy dniem i nocą.. 
Rezydent szalej. z rozpaczy. ale' jakoś 
nic nie wyśpiewał, eho~ mu Knol1 
przyrzekł zato uwo!J;lić żonę i dziecko. 
Śledztwo potrwa jeszcze, kilka dnł. 
Jak długo - to zależy od Knolla, a 
KnoIł ma c~as. -

Prokopek wiedział o wszystkiem 
najdokładniej, bo. rzecz zdumiewają.ca 
- majot' zwierza.ł się pTzed nim ze 
wszystkiem. Najciekawszę. była jed
nak wiadomość, że do aresztowanej 
zagląda wrnz częściej Tymocz,ko w 
służbie i poza. slużbą. i coraz dłużej 
u niej wysiaduje. KnolI o tem wIe 
i nie przeszkadza., wietrz~ w tem ja
kiś zwią.zek. Coś tam jest na. rzeczy! 
Tymoczko wprawdzie zasl'użony ofieer 
i dobrze widziany w sztabie, ale wła
śnie dlatego major oka. z niego nie 
spuszcza. i każe śledzić. 

Zdrętwiałem. Je!!,zcze tylko tego 

Swoją. drogę. Prokopek był chłOp
cem inteligentnym. Podobno ukończył 
nawet kilka klas gimnazjalnych. Te
raz odgrażał się, że zda na pewniaka. 
wojenną maturę, w czem mu obiecał 
Knoll również dopomóc. Przywiązanie 
do ·sługi groźnego i surowego majora, 
postraChu całej defensywy i wszyst
kich fel d-żandarmów, było tern bar
dziej niezrozumiałe, że major, jako 

.. Słllgu. okradał z wsz ellq peW'llołcł .... 

Niemiec, nie uznawał żadnej innej czaił z :rutynę. starego spiskowca. to 
narodowośd, jak tylko niemiecką., też wietrzył wszędzie zdradę i podstęp· 
gdy Hlawa głośno się szczycił swero W tym względzie jeden Prokopek. 
czeskiem pochodzeniem, a Niemców miał wpływ na swojego pana i, rzecz 
niecierpiał. O swoim Shlźbodawcy nie zdumiewaję.ca: gdzie nikt nie poradził 
wyrażał się ani dobrze, ani źle, nie- - pomógł Prokopek. 
kiedy jednak, gdyśmy rozmawiali bez Najciekawszym w tym czasie te
świadków, mówił o nim pogardliwie. matem rozmów z P'rokopkiem była, 
Doszło do tego, że zczasem obawiano rzecz prosta, Milewska., pozostająca 
się więcej służącego, niż jego pana, już czwarty dzień w śledztwie. Tak 
bo pan robił, co mu służący podszep- długo nikogo jeszcze w śledztwie nie 
nął. O urlopach i odznaczeniach pod- trzymano. Aresztowanego uwa.lniano, 
komendnych majora decydował jego co się rzadko zdarzało, a.lbo już po 
puc er, sam obwieszony licznemi me- 24 godzinach szedł pod są.d polowy. 
dalami, ktÓTe. Bóg wie, za Co otrzymał. który się załatwiał z oskarżonym je
Prości żandarmi twierdzili, że Hlawa szcze prędzej. Od Hlawy dowiedziałem 
rzucił lWok na swojego pryncypała, się wielu ciekawych szczegółów o u
albo jest krewniakiem. Mówiono na- więzionej. Więc nazywała się napraw
wet. że jest jego nieprawym synem. dę Aleksandra Makarow. Szpicle 
Pogłoskom tym dawano wiarę, dlatego wpadli na jej trop, kiedy z komendy 
obawiano się Hlawy, jak ognia, zwła.- armji pocz~ły giną.ć ważne wojskowe 
szcza, że chłopak nie umiał nigdy papiery. Oficer, który w ooązltu z t/ł 
trzymać języka za zębami. Gdzie co sprawą został aresztowany, umarł ja
usłyszał - zaraz donosił majorowi, koś n~gle na $erce, choć o tej śmierci 
bynajmniej nie ze złości, jak się potem różnie mówiono. Makarównę zdradził 
pokazało, ale z prostego gadulstwa, mały medaljon, znaleziony w rZ,eczach 
co jednak major sltrzętnie notował i zmarłego. W śledztwie od m a-\"ia 
na swó.i sposób wyzyskiwał. wszelkich 2'eznań mimo, że Knoll u-

l;rra.kowało do nieszc.zęś'Cia. Wprawdzie 
to śledzenie Tymoczki zakrawało PO'
niekl)d na fantazję, ale u Knolla było. 
wszystko moż.liwe. Wszak ten czło
wiek sprzedałby dla ordel'1l własnego 
ojca. Wielka pewność, z jaką op()wia
dał o wszy,stkiem Prokopek,_ utwier
dziła mnie w przękO'naniu, że sprawa 
poważna i że niema ani g-odziny do 
stracenia, jeśli mam ra.tować przy ja
ciel~. Przesiaduje u lłosjanki, jakkol
wiek już sam musi wiedzieć. że dzjew
czyna nie zasługuje na żadne względy, 
skorO' jest płatnym szpiegiem. Moze 
to i pięknie z jej stanowiska, jako R()o 
sjanki, ale fakt faktem, zaś rzemi()o 
sło niegodziwe. A robiła wrażenie, jak
by ję. skrzywdzono... I wien tu ko
bietom! .. , 

Te~o samego wieC'lor& wybrałem 
sit na miasto. PO$~owUem za każdą. 
I!enę od!Jzuka,ć 'l'ym-oczk, i prząstrzec 
przed grotnem niebe'zpieczeństwąm. 
Należał@ działać szybko i stanowczo, 
choć ~ zachowaniem największych 
ostrożoo~ci. by zkolei na siebie nie 
zwrócić uwagi. Dopieroby si~ cieszył 
rudy Liebsche! ... - . 

Knoll urodził się szpiclem. Wyła- mie się brać w takich razach do rob()o 
wiał szpiegów i moskalofilów, ~cigal ty. Obiecuje wyśpiewa~ coś nieco~ Zadanie było trudne Nie- widziano 
politycznie podejrzanych, tropił dezer- przed są.dem, ale major uparł si~ na- go ani "!II sztabie, ani w menaży a zby.t 
terów i dostarczał zawsze świeżego te- kryć także wspólników. jacy są. tu ryzykownem było zapUszczać siQ pod 
ru dla urzędującego sądu. Tylko tu nie2iawodnie. Aresztowano wielu cy- rosyjskie magazyny. zamienione pr()o 
czuł się w swoim żywiole. Człowiek wił ów. Nic nie można i z nich wybić. wizoryc.znie na więzienie, gdzie prze
ten, okrutny i bez litości, cieszył się Rezydenta kannię. już trzeci dzień śle" bywała Makarowna. Tam pełnili straż 
osobistą przyjaźnią. samego erzherzo- dziem i nie dają WO'dy. Wyje, j8Jk O'bJą.~ żołnierze z koml>anji ~zta.bowej a 
ga, który mu zawsze podawał rękę na 1 kany. Twierdzi. te o niczem nie wie, wszyscy zn~li mnie zbyt dobrze. Z-re- ' 
przywitanie i rozmawiał z nim ba.rdzo ale KnolI przysi~ga., iż ów ptaszek J\: eztl) na każdym kroku kr~cili siO 

I 

sZjicle Knolla, prz.ebł"ani do niepozna.
nia na szeregOWYCh. 

Włóeząc się pó mieście, znalazłem 
się w pewnej chwili przed kwaterą &

sławionego majora. przyszło mi na 
myśl, że Prokopek będzie wiedział, 
gdzie przebywa. w tej chwili Tymocz
ko. Knoll mieszkał w małym, partero
wym domku, na uboczu. Dom stał w 
ogrodzie, oparkanionym lichemi szta.
chetami, w oddaleniu około pięciu 
metrów od ulicy. Krę-cą.c się przez 
dłuższy czas koło domu, usłyszałem 
naraz bolesny jęk a potem bicie czło
wieka nahajem. Jęk powtÓTzył się kil
kaluoŁnie a dochodził właśnie z domu 
I{nolla. Strach mnie ogarnął. Wydało 
mi się naraz, że u Knolla jest miejsce 
kaźni i tortUll", mimO' to nie ruszałem 
się , z miejsca i nasłuchiwałem dalej_ 
Jęl<. przeszedł w pewnej chwili w bła
galną prośbę. Zdumiony, poznałem 
głO'S Prokopka.. Nie namyślajqJc si~ 
dłużej, przeko.nany. że ktoś na chłop
ca napadł pod nieobecność pana i że w 
każdym razie należy przyjść z pomo
cą - prześlizgną.łem się przez wyła
mane sztachety i podszedłem na pal
eac,h p-od samo okno, przymknięte tyl
ko i zasłouięte od wnętrza płótnem.· 
Uchyliłem z największą ostrożnością. 
okiennicę, potem róg prześcieradła 
i ujrzałem coś niesamowitego. 

Prokopek leżał brzuchem na oto
manie prawie nagi, a nad nim stał 
także półnagi KnoU, który okładał le
żącego harapem, spleCionym z cien
kich, delikatnych rzemieni. Harap, u
brany u rękojeści w różową. kokardę,. 
wyglądał raczej na niewinną. zabaw
kę, ale smaganie tą. zabaweczką. wida~ 
bolało, skoco po każdem uderzeniu po
zostawała czerwona pręga, a Prok()o 
pek jęczał żałośliwie. Z z8!Ciśniętych' 
ust majora toczyła si~ biała piana, a 
oczy błyszczały. jak u żbika. Człowiek 
ten rzęził także, jakby z bólu, i ~wI
czył coraz silniej. Usłyszałem bolesne 
szlochanie Hl'awy i dopiero teraz za
uważyłem z przerażeniem, że zarówno 
ręce, jak i nogi chłopaka są pnytr()o 
czone do żelaznych pierkieni, speCjal
nie wkręconych u wezgłowia i u nóg 
otomany tak, że nie mógł si~ podnieść 
ani bronić. W pewnej chwili KnolI 
zaprzestał nagle batożenia, odrzucił 
harap, uklękną.ł na oba kolana. i po
czął całować czerwone pręgi na ciele 
Prokopka. 

Ucieklem stą,d czempI"ędzej, osz()o 
łomiony zupełnie tem, co widziałem., 
Teraz zrozumiałem. dlaczego Prok()o 
pek cieszy się takiemi łaskami u groź
nego oficera. KnolI był zwyczajnym 
zboczencem i w tem leżała tajemnica 
szczególnej zażyłości wy,sokiego ofice
ra z własnym służą,cym. Wyjaśniało 
się także zr6dło pochodzenia najwy
borows7.ych gatunków cygar, papiero
sów i win, jakie znosił Prokopek. Zbo
czenie to tłumaczyło również niejedn/ł 
wyrafinowaną. katuszę, jaką ów żan
darmski dż'.mtelman zadawał w tajem
nicy aresztowanym przez siebie ofia
rom. 

Nazajutrz w południe przyszedł nIe
spodziewanie Tymoczko. Miał tWarE 
dziwnie zmiętą, postarzałą. Oczy bły
szczały niesamowitą. gorączką. Zacho
wywał się, jak pijany, albo nieprzy
tomny. Na pytanie, co się stało, zama
mrotał: coś głucho i pokazał, że chce 
pić. Wydostałem najlepsze trunki, po
zostawione przez Prokopka, a tamten 
pił i pił, nic nie mówiąc. Przeczuwa
łem. źe nastąpiła jakaś katastrofa.. 
Byłem p~y, że Makarowna nie iyje. 
Wtem Tymoczko 2;bliżył się wprost, 
twarz" w twarz, ni~ spuszczają.c ze 
mnie oka. 

- Czy wiesz, czy ty dasz wiarę, że 
ja. .. ja... 7:amordowałem jej rodzo" 
nego brata?! . . . zaszeptał z 
przejęciem i ze zgrozę. w oczach. 

- Czyjego? 
- Tej nieszczęśliwej ... Dziś Dyl u 

mnj~ przez całą. noe i przebaczał wła
snę. śmierć. ale przeklą.ł za nieszczę-
Śliw, sj08tr~ ... 

- Człowieku, zastanów się! Co ty 
b~dzisz!T 

Tymocrlto chwycił się oburę.cz !& 
głowę. 

(041'_ ~ ~tp). 
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Noc wenecka z n· euleczalnie c o • m 

Szalony profesor chciał zar.azić swych gości groźnemi chorobami 
.W Ameryce Południo-wej, w Argenty

Dle, w llliejtScowości Para znany uczony 
Amerykanlll, prof. John Montarerle za/ożył 

w odosobnionym domu klinikę doświad-
czalną, e 

w której zajmował się badaniem niezna
nych dotąd IIledycYDle tajemniczych. nie
ti/ychanie zaratliwych chorób. jakie są pla
gą tU'bylczeJ ludności południowej Amery
ki. Rk~pel'ymcnty profesora Montarerly 
ciL't$zyły tSl~ wielkiem uznaniem i popar· 
ciem materjaln,'rn argentyńtskiego nlldu. 
W klinIce przebywalo kilkudziet>ięciu pa
cjen tów I ndjn n 

Wszyscy cierpieli Da niesłychanie za-
raźliwe choroby, 

przeciw którym dotąd lekarze nie wyna
l'eźli odpowiednich ŚroJkOw. Hzecz prosta, 
1,e klinika była calku\o\ icie izolowana od 
otoczenia. Otacza ią duty ogród ogrodzony 
wysukim, beto!'lowym mur('m. Nikt obcy 
nie cna pra wa wejść poza ten mur. \Vszel~ 
kie artyl.m/y 1ywności, l<"karstwa i narzę
dzia lekarskie przywotą d~tawcy do furt
ki, znajdują.ct'j sit: w murze, "kąd zabie
ra Je per<:llnel kliniki. Każdy konta'kt ze
wnętrzne!(o swiata z paejentami kliniki 

grozi przeenłesieDiem strasz.liWVch cho
rób nazewnątrz. 

Prof. Montarerly, pomimo S \0\0 ego nie
bezpit'cznego i ponuregQ za.ięcia, jet>t czlo
wiekiem bardzo towarzysk:m i wet5olvm. 
Zarówno on. jak i je/{o młoda wna lubią 
bale. dancingi. przyjęcia t inne rozryw}d 
towarzYt>kie. Poniewat. prof. Montarerly 
jet5t b(}gaty, clom jego polot.ony w odleg-ło
ści kilomt'tra od niesamowitej kliniki. .. tał 
się ośrodkiem tycia towarzyskiego m iej
scowej elity. Zwłaszcza wielkiem powo
dzeniem cieszą się urządzane od czasu do 
czasu prz Z profesora t jego małżonkę 

,przyjęc:a towarzyskie, którym gościnność 
i pomyslowość profesora potrafi za wsze 
nadać cechę dwoistej oryginalności. 

Nieda wno znajomi profesora otrzymali 
zaproszenie nil wy jątkowo orygina lne 
przyjęcie, ~akle mialo się (}dbyć w domu 
profesora. 

Przyjęcie to nazwał profesor "Noc 
weDecka", 

Wszyscy zaproszeni mieli przybyć' w 
kostjumach weneckich. W ogmdzie pałacu 
profesora, na malowniczym stawie. usta
wi01le był dekoracje, wyobrat.ające starą 
Wenecję. Po stawie mialy pływać gondo
le. kierowane przez s/ulŻących przebranych 
za gondol,ierów. Na wysepce majdu iacej 
się na środk'l stawu, miała przygrywać or
kiestra mandoliniBtów i miały się odbyć 
produkcje wYbitnych śpiewakÓW l śpie
waczek 

Cały paJac, <:.gród i staw były zaopa
trzone w reflektory elektryczne, których 
udaniem bylio oświetlać zabawf;! kol(}ro
wemi promieniami. 

Rzecz prosta, że wieści o tych przygo
towaniach rozeszły się w calem mieście 
Para. W mieście tern mieszka dut.o bog-a
tych plantatorów i właścicieli na,iróVniej
szych przedsi ębiorstw przemysłowych. 
Wszyscy oni byli za'przyjaźnieni z dokto
rem Montarerly i 

wszyscy wybierali się na wspaniałe 
przyjęcie. 

Lecz w dniu. w którym miało się odbyć 
przyjęcie, zaszło coś, co odstraszył'o 
wszystkich ód przybycia do domu proCe
eora. 

Na ki'lka godzin przed przyjęciem, u 
jednego z przyjaciół profesora, Portugal
czYka Narcueza, zjawiła się niesłychanie 

wzburzona Ind.ianka. która kiedyś u nie-, zamierza kilkudziesięciu ze swych zara- . 
go służyła. a obecnie byla zatrudniona ja- źliwie chorych pacjentów wprowadzić 
ko posługaczka ~ klinice ~oś~iadczal~ej w urzebranlu na bali 
.proc. Montar€'rly I z przerazelllem powIe-
działa, 1e profesor Montarerly Początkowo pan Narcueza nie dał wia-

ry słowom IndjanId. WiadomoŚĆ. kt6r, 
przyniosła. wydawała mu się bow:em zbyt 
po-tworna,. Kiedy jednak Indjanka przy~ 
sięg/a na wszystJkie świętości , że istotnie 
profesor już przebiera chorych i za godzi
nę ma ich 'za'Pl'owadzić do swojego pała
cu. Portugalczyk 7.awiadom:l po\licję· I po
licja przyjęła wiadomość z niedowierza ... 
niem, posądzaja,c Portugalczyka o chęć zro'" 
bienia kiepskiego 1artu. Pomimo to jed
nR'k 
poddaDo klinikę l pałac doktora Monta

rerly dyskretnej obserwaciL 

Obeerwacja w lIupełności potwierdziła 
stowa Indjanki. Nad wieczorem z kliniki 
wyszedt prof. Montarerly a za nim dwa: 
dzieścia par postaci zamaskowanych 1 
przebranych we włoskie-maskaradowe pła
szcze. Jeden z agentów policyjnych z'wró
cił się grzecznie do profesora Montarerly 
z zapytaniem.. co za dziwnYl!:h gości pro
wadzi do swego pałacu. Na to profesor 

wpadł nagle w szał 

i z notem w ręku rzucił sif;! na agenta. 
Nadbiegl,i w tei chwili inni policjanCi i po 
Ciężkiej walce udało im się profesora obez
władnić. Zamaskowane postacie, które jak 
się okazało, istotnie były pa,cjentami pro
fesora z zachowaniem wszelkich środków 
.ostroino&ci zaprowadzono z powrotem do
kliniki. 

Jak eię w następstwie okazało, prof. 
Montarerly zaimu iąc się eksperymentami 
i badaniami nieznanych chorób, sam za
raził się iedna z nich. 

Choroba ta sprowadzUa nań szaL 

W chorym m6zgu profesora po~tał& 
myśl, abv badania rozszerzyć na Wlę1kSZl\ 
ilość Judzi, i to ludzi białych. W tym celu 
zainicjował wspaniale przyjęcie , na kt6rem 
zamierzał zetknąć zara10nych Indja.n ze 
swymi gośćmi. 

Dziesię-c! u.roczych Ame.ryka·nek sta.rluje do 10 km. wyścigu na rowerach. urZ'd,dzoneg() 
podcza,s wystawy mif!dzynaNdowej w San Dieg·o, w Kalifornji. 

Zawdzięczając posługaczce Indjance, 
straszli wy projekt szaleńca nie został zre
alizowany i groźne, zaraźliwe choroby nie 
przedostały się na miasto, w kt6rem spra
wiłyby straszliwe spustoszenie. 

'ror y rzepo iadający w 
Wyrocznia delfijska - lekarz i astrolog Nostradamus - Proroctwa fizyka Mewesa 

Wrodzona ozłowielwwi niepoham()wana 
1ądza wiedzy pcha go z nieprzepartą sila, 
d() odsł·onięcia za,,/ony, 100yjD,cej przed nim 
pT'zyszl(}..~ć. To też zapew'nie <KI samego 
zaranie. ludzkości byli zawsze tacy, którzy 
w dobrej czy z/ej wierze głosili o sobie, Żfl 

potrafią przeniknąć mroki tajemniczej 
przyszłości 

i dQjrzeć w iIliej przyszłe koleje losu. 1 eieli 
ju? jednostka pragmie po,zn.ać swa, przy
sułość, to tern baJrdziej staje się zrozumia
łe, że chciałOby się znać losy przyszłe na
rodów. Ponieważ zaś w histO'J'ji narodów 
główną rolę odgrywają wojny, przeto po 
wsze czasy byli i będą prorocy, przepowia
dający woj,ny i ich wyniki. 

Jasnowidze i ich pr01roctwa w życiu na
rodów często odgrywali bardz.o wa1m\. ro
lę, ile że przy każdej ważniejszej sp<>-
sobności zasięga:no ich opinji. Z lotu 
ptactwa, z jelit zwierzą.t ofiarnych, z za
chowania się kur p1łzy jedzeniu, z u:nQszą-

cego się dymu, przepowiadali O'Ili zwy-, dolfa Mewesa o okresach wojennych i .cIu
cię~twa i klęski, urodzaje i nieurodzaje. chowych w życiu n8ll'odów. Autor opie
Niektórzy z nich wprawia:li się w rodzaj ra się na znanem dziele prof. Czengiera. 
ekstazy czy tra,nsu. Do tej kategQI'ji 0.08- o metoorolog,ii słońca i jego systemu i usi-
le~y luje wykazać. że dzieje ludzkości, bada.-

wyrocznia 'deUijska która przez długie ne od T?ku 2400 przed. na\_ Chr. ~ do cza· 
, sów naljnowszych pOtnadaJą 

wieki tak ważną odgrywała rolę. , 

RÓWll'locześ.nie coraz większem powodze
niem cieszyły się przepowied,nie z gwia.zd 
czyli astrologja. 

Prorokiem wojennym w wielkim stY'] u, 
którego prognozy poczęści się sprawdziłY, 
był Nostradamus, lekarz. i astrolog, który 
w 16 wieku wydał sławne swe "Centuries" . 
Przepowiedział OD, że król Henryk II, fran
cuski polegnie w tU'l'nieju, co te1 istotnie 
na&tqpiloo w dniu 26 lipca 1559. Nostrooa
mus przepowiedział tak~e wielka,. rewolu
cję francuska,. i walkę o TuiJerje, w ozasie, 
kiedy jeszcze nie było mowy o budowie 
tego gmachu. Tajemniczy ten człowiek 
wypowiedział nawet proroctwo, 

które odnieść można do wolny światowej. 

W d'rugiej swej Centurji mówi ()I[l o A~bio
ne. królu m6rz, który pr(}wadzić będzie 
po-tężna, .wojlnę. Przepowiada.ł on, 1e z po
wietlrza lecieć hędą góry (granaty), te 
st.atki w d!;W:omach (lodzie podwodne) wal
r,zyć będą z sobą i jeszcze inne szczeg6ły, 
które odnieść m<Ylna do woj,ny świa,towej. 

Na powa~'De traMowanie z punktu wi
dzenja badań naukowych zas.ługuje <>gło
szona w r. 1897 prar.a znalTJego fizyka Ru-

w czasokresach po 111 lat po 2 perIody 
wojenne. 

W dziale tym m1a.ldujem:v następujące 
l'apidalM1e zdanie: Punłd kulminacyjny 
walki narodów europejskich, w której 
prawdopod.obnie weźmie udział także rasa 

. mO()iIlgolska Azji, przypada mniej więcej w 
ozasie między rokiem 1910 i 1920. Czyżby 
więc M~wes miał istotnie rację ze SWl\ 
tooll"ją, 1:e daty wojen dadza, się obliczyć, 
te schodzą się mniei więcej z opadalDiem 
i podnoszeniem się poziomu wody zaskór
ne.i lub według Zenge'ra z k·QlTJstelacja.mi 
r;lalllet lupitera i Saturna do słońca? 

Takt.e między matematykami mallll~ 
proroków v,r·ojennych. Proroctwa te jediIlak-
1e zv,.-yl<1e dopiero po wojnach wstały wy
ltoOmbi'tlowa:ne. 

I w naszych czasach Bia brak prorok6w. 

kt6rzy zapom(}cą gwiazd. matematyki i 
medj6w uf\ilują. prz('powiedzieć przyszłe 
losy :narodów na Ile wojen. Jedni 'l nich 
widzą dzipie ludzko~ci w cz.f\Jrnych bar"' 
wach, inni znowuż jutrzenkę sZC7Ą"' 
śliws:::ych cza"1ów dIn ludzkości. Oby ci 
ostatni mieli słuszność. (\V. i P.) 

Przeszło 1000 listów miłosnych dziennie 
ot:r~ym,uje slynna gwim:da fil'm!owa Greta Ga.rbo 

uprzejma, by listy te - a jest ich dzien
nie przeszło 1 000 - pozosta wi ć bez odpo
wiedzi. Sekretarz jej rozporządza licznym 
,pel'6onelem. który załatwia te "bieżące 
sprawy". Niepodobna wprawdzie odpo
wiadać indywidualnie na każdy z tych li
stów. lest to też zupełni e niepotrzebne, 
poniewat bardzo wiele z tych listów po ... 
dobne Sl\ do siebie formą i treścią,. Odpo
wiedzi udziela się tedy wedlug 20 ustalo-

W Szangha.ju odbyły się demonstracje stu dent.6w ehitlskieb przeciw zakusom la.poń
czykóW w pół'nocnych Chinac)!t. Na 'ZdjęciU policja, zaopaJtrzon& w kije bambusowe 

\ . przed wejŚCiem do uniwe.rsyt,etu, 

Greta Garbo jest nietylko jedyną w 
BwoilD rodzaju artystką. lecz OB<>bistością 
tak niMmiernie popularną, ja.'k chyba nlkt 
inny na świecie. Filmy z Gretą Garbo 
cie<3zą się olbrzymiem powodzeniem kaso
wem, chociaż nie zalicza się ona wcale do 
tanich artystek. Poza tern Greta cieszy 
eię ogromnempowodzeniem u m~czyzn, 
którzy codziennie zasypują ją setkami li· 
stów miłosnych. Wprawdzie niebardzo 
przejmuje się tymi hołdami. Ale u to 
pierwszy jej se.kretarz Norbert Ha.ller. duo' 
żo ma codziennie kłopotu z tą powodzią li
stów miłosnych. Greta Garbo jest UJ"" 

.nych f(}rmularzy. W ten sposób "boska" 
~reta za'łatwia się z a.matorami jej OBoby. 
l maJą,t.ku.. (W. i P J .. 




